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Przedpiaża 2a „Gazstę Narodową“ wynosi 


«a Lwowła: na prowinoyi: sa granisą: 
mieni gomnia 2 kor. 2 kor. 60 h. 
kwaz talni 6 „ 7 „ 60 „ 16 kor. 50 h. 
półrocznie 12 s 18 s —_ || LJ — a 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 
Wraz z „tygodnikiem miód i powieści" lub 


też z warszawskim tygodnikiem „Ź4 i J2 to» 
məmi rocznie premii : 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 


- na prowincyi 8 „ 80 
We Lwowie za odnoszenie do demu dopłaca stę 
40 hal. miesięcznie. 
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Czas odnowić przedpłatę 


na drugie półrocze 1905. 
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Prenumerata „Gazety Narodowej* 


wynosi miesięcznie we Lwowie 


1 zł, 


(2 kor.), a z przesyłką pocztową o 25 et. drożej 

Kwartalnie we Lwowie 6 kor., na prowincyi 7 

kor. 50 h. Półrocznie we Lwowie 12 kor., na 

prowincyi 15 kor. Rocznie we Lwowie 24 kor., 
na prowincyi 30 kor. 


Prenumeratorowie Głaseży Narodowej mogą 
po znacznie zniżonej cenie otrzymywać 
warszawski „Tygodnik mód i powieści, ja- 
koteż wydawany również w Warszawie tygodnik 
pod nap. „„Złarno%, który dodaje rocznie zu- 
pełnie bezpłatnie 12 tomów premij 

Za każdy z tych tygodników  dopłacają 
prenumeratorowie Gagety Narodowej półrocznie 
jedynie 4 kor. 86 h., a kwartalnie 2 kor. 40 h. 
(Miesięcznej prenumeraty na te tygodniki nie 
przyjmuje się.) 

Prenumeratę nadsyłać należy pod adresem: 
„Gazeta Narodowa* we Lwowie. 


Z Królestwa polskiego. 


Warszawa 1 lipca. 
(Kor. Gaz. Nar.). 

(Spokój w Warszawie. — Nauki i doświadczenia z 
ostatnich zaburzeń, — W Łodzi. — Na prowincji. — 
ycie warszawskie.) 

Mamy od 10 dni spokój... : 

Pozorny to spokój, utrzymują ci, którzy 
od pół roku zawsze, wszędzie i wszystkiego się 
boją. Częściowo nawet mogą mieć i racyę.. Je- 
dnakże w obecnych warunkach w Warszawie 
samej, więcej niż gdziekolwiek, wszelkie strajki 
i fatałne skutki, z nich płynące, tak się sprzykrzy- 
ły. tak do żywega dogrrzły Mdziom, chcącym 
pracować, zarabiać, lub nareszcie choćby żyć 
spokojnie, że nie wydaje mi się zbyt optymisty- 
cznem mniemanie, iż rozruchy, na jakiembądź 
tle, nie posiadają już u nas szans powodzenia. 
Rozsądek zaczyna, bądź co bądź, brać górę. Na- 
wet pomiędzy robotnikami rozszerza się przeko- 
nanje, smutnymi a krwawymi fakiami poparte, 
że w tych warunkach, z tymi srodkami, Jakimi 
rozporządzają chwalące się swą siłą komitety 
rewolucyjne, wszelkie wysiłki są zupełnie bezce- 
lowe, prowadzą tylko do ofiar, a zamiast popra- 
wy losu, powodują biedę przeważnie wśród klas 
pracujących, 

Szumnie brzeiące frazesy, zawsze na ten 
sam temat: „niech żyje proletaryat!*, „niech 
żyje rewolucya socyalna!* albo: „precz z 
caratem!“ — przejadły się nareszcie i przestają 
działać w obec nagiej rzeczywistości, że proleta- 
ryat, zamiast otrzymać coś przez to, zyskał tylko 
szerzącą Się coraz bardziej wśród niego nędzę, 
a carat, choć bity na Dalekim Wschodzie, ma 
jednak dość sił do stłumienia bezładnej masy, 
uzbrojonej w kije, noże, a rozporządzającej naj- 
wyżej kilkudziesięciu rewolwerami. 

Pogrom w Łodzi jest tego najwymowiiej- 
szym dowodem. Przeszło 50 tysięcy robotników 
walczyło tam przez trzy dni z siłą najwyżej 10- 
tysięczną wojska (dopiero w ostatnim dniu przy- 
szło kilka nowych pułków do Łodzi, przez co 
siła zbrojna powiększoną została do 15 tysięcy) 
— a jednak nie było mowy o najmniejszej, choć- 
by chwilowej przewadze ze strony robotników. 
Przy obecnej broni barykady są po prostu pa- 
jęczyną, która dla kuli nie stanowi żadnej prawie 
przeszkody. Padło wprawdzie i kilkunastu żoł- 
nierzy (według socyalistycznych źródeł, równie 
jak urzędowe niepewnych, miało ich paść do 60), 
ale jest to Zaledwie procent maleńki ofiar ze 
strony przeciwnej, gdzie suma strat w rannych i 
zabitych nie wiele jest mniejszą od tysiąca. 


é 


PIOTR LOTI. 


Przedmowa. 


Moim wiernym towarzyszom Z „Redoutable“ 
poświęcam tę książkę na pamiątkę miłego kole- 
Żeństwa w Czasie naszej dwumiesięcznej wyprawy. 
Wepominara w niej tylko o tem, co sprawiało nam 
radość a przemilczam wszystkie nasze trudy i zno- 
je. Książka ta jest tylko żartem, pisanym z dnia 
na dzień, w czasie, gdy Japończycy nie rozpoczęli 
jeszcze Krwią ewoją użyźniać pól Mandżuryi. Ich 
dzielność zasługuje na nasze pełne uznanie i na tem 
miejseu Wyrażam walecznym, małym, żółtym żoł- 
nierzom moją najwyższą cześć. Mimo jednak uzna- 
nia, jakie mam dla nich, sadze, że nie należy mi 
nie zmieniać w obrazje, który z ich kraju skreśliłem. 


Styczeń 1905, Piotr Loti. 
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A tymczasem prowodyrowie, zachęcając do 
strajków i walki, obiecywali broń wyborną i w 
znacznej ilości jakąś „pomoc“, nie wiadomo skąd 
rrzybyć mającą, a także i to, że wśród żołnierzy 
posiada socyalizm zwolenników, którzy w chwili 
stanowczej z ruchem się połączą lub t. p. 

Jednem słowem szanowni przewodnicy „po- 
prawy losu* klas pracujących, są obok wielu in- 
nych przymiotów niebezpiecznymi blagierami, 
szafującymi krwią — tą „świętą krwią robotni- 
czą" — jak się wyrażają w odezwach, z całą 
bezwzględnością, która zresztą z dawien dawna 
trybunów ludowych cechowała. 

Wszystkie te okoliczności składają się na 
stopniowe osłabnięcie animuszu. 

Strajk w Łodzi należy do przeszłości. 
botnicy powraceją do pracy, tak, że w dniu 
wczorajszym liczba niepracujących zmalała do 
kilkuset. Gazety łódzkie, tak polskie jak niemie- 
ckie, Żadnych od dwóch dni nie przynoszą wia- 
domości, strajku i ruchu dotyczących. Dowodzi 
to, że władza wojenna, rządząca Łodzią od cza- 
su ogłoszenia stanu oblężenia, zwróciła się i do 
gazet, cenzurując je wedle dawnego systemu 
przypominającego czasy Hurki, Apuchtina, Jan 
kulii et cons, 

Wiadomości o strajkach z prowincyi np. 
z Częstochowy lub z węglowego Zagłębia Dą- 
browskiego, brzmią chwilowo uspokajająco. Za- 
miar wysadzenia mostu kolejowego pod Łazami 
nie udał się. Po dwugodzinnej przerwie przywró- 
cono komunikacyę prawidłową. 

Tylko wiadomości z Odessy brzmią w spo- 
sób zastraszający, a bunt wśród wojska może 
oddziałać zaraźliwie. Jest to pierwszy istotny 
wypadek zbiorowego wypowiedzenia posłuszeń- 
stwa ze stróny wojska. Wszelkie pogłoski i tele- 
gramy prasy zagranicznej. zwłaszcza niemieckiej, 
na podobny temat, mianowicie o buntach wśród 
garnizonów okręgu warszawskiego, powtarzane 
iprzez nasze pisma zakordonowe, nie sprawdzają 
się dotychczas, 

Warszawa jest żywotnem miastem. Skofo 
tylko nastąpił spokój, choć wzgłędny i choć nie 
wszyscy w jego trwałość wierzą, natychmiast 
wszystko powróciło do zwykłych zajęć, ruch 
handlowy odżył, ulice są rojne i gwarne, a na- 
wet teatry zaczynają się zapełniać. 

Onegdaj, w dniu świątecznym, wszystkie 
widowiska miały niezwykłe w tych czasach po 
wadzenie. 
dzie Saskim (w porze letniej teatr ten jednoczy 
kolejno siły teatru Wielkiego i Rozmaitości), No- 
wości (operetka), Nowy (farsa) i prywaine tj. 
teatr łódzki w Filharmonii, operetka w teatrzyku 
„Renaissance“, teatr „Jardin dhiv r“, oraz dwa 
teatry ludowe, balet na wyspie w Łazienkach, 
a nawet żŻargenowo żydowski w „Bagatel“ — 
były mniej lub więcej pełne 

Jest tu 10 teatrów kunkurujących ze sobą. 


Ro- 


W normalnych warunkach nie byłoby to za wiele, | 


jak na miasto 800-tysięczne, als w obecnych 
stanowczo za dużo. Dzień onegdajszy był wyjąt- 
kowym. W czasie niepokojów wszystkie teatry 
są puste. Teatr rządowy najpierw odezuł skutki 
ruchu w ceiu „poprawy losu“ robotniczego. 
Zresztą teatr ten, administrowany już od 
dawna jak najgorzej, tak pod względem ekono- 
micznym, jak urtystycznym, przy pierwszym kata- 
klizmie zachwiał się tak silnie, Że dziś nie wy- 
płaca już gaży artystom czasem po kilka mie- 
sięcy. Jak na teatr rządowy, jest to rzeczywiście 
„wyjątkowe* położenie. Obecnie aktorzy nie do- 
stali jeszcze pensyi za maj, choć mamy już li- 
piec Na czele teatru stoi czynownik, Niemiec 
p. Hoerschelmana, nie umiejący ani słowa po 
polsku. Na pomocrika przybrał sobie innego 
czynownika — pseudo Poluka -— który tyle wła- 
śnie ma wyobrażenia o sztuce, eo jego zwierz- 
chnik o języku polskim. Jak więc wymagać, aby 
pod takimi rządami teatr prosperował. Nato- 
miast w administracyi teatru znajduje się mnó- 
stwo Rosyan w myśl polityki gen. Czertkowa 
i jego bandy. Wszytko to wyzyskuje teatr, ile 
tylko można — bo cóż ich teatr polski obchodzi!... 
Jako miły obrazek panujących w teatrze 
„polskim“ obyczajów przytoczmy maleńki szcze- 
gół: Dyrekcya polskiego teatru w Warszawie, 
przesyłając redakcyli polskiego pisma za 
wiadomienie np o premierze nowej polskiej 
sztuki wraz z biletem wstępu, adresuje, zawia- 


T zy teatry rządowa: Letni w Ogro- | 


damia i drukuje bilet tylko p7 rosyjskul.. 
Czy może idyotyzin czyt "wniczy, bzik rusy- 
fikacyjny a zarazem bezwst . moskiewski iść 
dalej, zabrnąć głębiej, wytwć zyć  potworniejszą 
karykaturę ?... 
A to wszystko w czasa: a kiedy znajdujemy 
,się podobno na drodze do jal 'hś reform, zrówno- 
| ważenia praw „obcoplemieńc w* itd. To też na 
i te wszystkie reformy spogląc > należy, wobec 
faktów i rzeczywistości, z jal, największym sce- 
ptyzmem. Daj Boże, by nas x 'ń wyleczono!... 
z Michał 


Unici. 
Władze rosyjskie czynią wszystko, byle nie 
dopuścić unitów do przechouzenia na obrządek 
| łacińska. Znane są naszym czytelnikom odezwy 
ji okólniki w tej sprawie, wydane przez archi- 
mandrytę ehełmskiego, przeć popów i rozmaite 
bractwa a nawet przez ' jen.-gub. wąrszawskiego 
Maksimowicza. Wszystkie te środki wydały się 
jednak władzom za niedostateczne, skoro do 
| Chełma podążył osobiście jenerał-gubernator war- 
szawski i tam do rozmaitych deputacyj, jako też 
wójtów w kwestyi tej przemawiał. 
Do jednej z deputacyj powiedział: „Wiara 
i prawosławna jest panującą w naszem państwie 
prawosławnem, a dlatego, jeżeli niema prawa 
ograniczania żadnego wyznania chrześcijańskiego, 
to tem bardziej wiara prawosławna powiana być 
zabezpieczona od wszelkich ograniczeń i zamachów 
ze strony wrogich jej osób. Wielka łaska cesarska, 
wnosząca pokój i miłość do stosunków. wzajem- 
nych między prawosławnymi a chrześcijanami 
innych wyznań, przez niektórych ludzi rozumianą 
jest wprost przeciwnie i lud prawosławny bała- 
mnucony jest różnemi bezsensownemi pogłoskami; 
nie należy jednakże obawiać się, lecz pamiętać, 
że każdy prawosławny ma zupełne prawo do 
wyznawania wiary i w razia zamachu na jej 
wolność znajdzie niezbędną obronę i poparcie". 
„ Do innej znowu deputacyi a mianowicie 
wójtów gmin, zamieszkałych przez ludność unieką, 
rzekł: że oni, jako byli uniei, wyznają 
teraz wiarę prawosławną, a wiara 
' ta jest panującą w Rosyi. „Cesarz i cesarzowa 
lubią naszą świętą wiarę. Ani jednej cerkwi, kla- 
|sztoru, obrazu świętego i ani jednej piędzt ziemi 
(cerkiewnej cesarz prawosłas ny nie odda. inno- 
wierecm. Krzywd ż pizzóiac. a priri to 
wiary nikt niema prawa czynić ludności prawo- 
sławnej. My, wierni słudzy cesarza, jesteśmy na 
to, aby przychodzono do nas w takich wypadkach 
szukać pomocy i obrony, którą zawsze każdy 
znajdzie“. Następnie generał-gubernator powiedział, 
| że od czasu do czasu będzie objeżdżał powierzo- 
ny mu kraj i bliżej obznajomi się z życiem lu- 
dności miejscowej i prosił o powtórzenie słów 
jego we wsi. 


Wrażenia zajść odeskich. 


Ważniejszem od szczegółów tragedyi odeskiej 
jjest jej wrażenie. Z bardzo pewnego źródła do- 
wiadujemy się, że carowi przedstawiono 
zajścia odeskie zrazu jako mało ważne. Mimo to 
kazał car zwołać radę wojenną a oraz poczynić 
zarządzenia jak najenergiczniejsze, ale tak, aby 
wdania się państw obcych uniknięto. Car domyślał 
się, iż rzecz jest groźniejszą, niż mu ją przedsta- 
wiono. Zaraz po pierwszych depeszach powołał 
do siebie ministra marynarki, żądając bliższych 
wyjaśnień. Wyrzuty cara były tak ostre, że mi- 
nister spiorunowany wrócił do biura i natychmiast 
| do Odessy wyprawił obszerne depesze z wyraże- 
niem osobistych zapatrywań cara. Wysłane z Se- 
i bastopola do Odessy okręty wojenne otrzymały 
nakaz z całą bezwzględnością przywrócić pokój. 
Car zrozpaczony — zajścia odeskie jeszcze gorzej 
nim wstrząsły, niż doniesienie o zniszczeniu floty 
pod Tsuszimą 
Z laryża donoszą, że gabinet obrado- 
wał onegdaj także nad wewnętrznem położeniem 
Rosyi, rząd bowiem francuski otrzymał poufne 
| wiadomości, brzmiące w wysokim stopniu niepo- 
kojąco. Minister prezydent Rouvier obawia się 
| gwałtownego spadku papierów rosyjskich na gieł- 
| dzie paryskiej, czego wynikiem mógłby być krach 
iwe Krancyi. Jakoż tabela porównawcza kursu 


I. 


Sobota 8 grudnia 1900 
W ponurą noc zimową, podczas burzy i za- 
dymki śnieżnej, znaleźliśmy się na otwartem mo- 
Tzu, bez żadnej ochrony. Morze dziko aż do osta- 
tnich głębin wzburzone, wiedzie walkę z mroźnym 


wichrem, nacierającym od lądu i biezującym fale, | 
które w popłochu, pieniąc się z wściekłości, ucie- _ 


kają w noe czarną jedna przez drugą. 


W pośrodku tego na oślep szalejącego cha-' 
osu elementów, my, rzucani tu i tam, z jednej 
strony na drugą, a siłą, której nie oprzeć się nie 
zdoła. Bez żadnej możliwości pomocy skądkol- 
wiek, rzucani jesteśmy w przepaście, czarniejsze od 
nocy, a tak samo ruchome, jak owe piętrzące się 
fale, grożące kaźdej chwili zamknięciem się nad 
nami. 

W taką burzę kilkuset ludzi odważyło się 
wyjechać na żelaznej maszynie, ołbrzymim pan- 


czychać będzie, aby nas połknąć... Tej jednak 
nocy instynktownie odczuwaliśmy niepokój, jakiś 
zawrót w głowie, na myśl, że znajdujemy się w 
domu, który nie mą fundamentów... Dokąd wzrok 


| sięga, nie widzi nie stałego, nieruchomego, na co 


by mógł się schronić, czegoby mógł się uczepić; 
wszystko jest zdradliwe... A pod nami — ach! — 
pod nami czychają bezdenne przepaści, a za 
każdą nadbiegającą falą ukrywa się śmierć... 

W zamieszkałej i zamkniętej części okrę- 
tu — gdzie wszystkie do codziennego użytku słu- 
żące przedmioty latały jak w obłędzie — byliśmy 
przynajmniej zabezpieczeni od przemoknięcia a 
szalony łomot fal i wichru dochodził do nas po- 
przez grube żelazne ściany tylko głuchym, mo- 
notonnym odgłosem Lecz nagle, w samym środku 
naszego asylu, rozległ się huk jakby strzału ar- 
matniego i zaraz potem szum wdzierającej się 
wody ; to fale wytłoczyły jedną lukę i zimne 


cerniku, który wydał się tak ogromnym i tak| strumienie wdzierały się aż do naszego pokoju. 


silnym, że w ciszy miało się wrażenie, jakoby 


Nam nie mogły zrobić wiele złego, ale tuż, 


on stał bez ruchu, chociaż on płynął. Urządzi- | po drugiej stronie, leży nasz biedny admirał 
liśmy na nim, jakby w domu, pokoje i Salony, | i walczy między życiem a śmiercią. Wyczerpał 
zastawiając je eleganckimi sprzętami, a zapomi-- się w zatoce Peczili przy wyładowywaniu na- 
jąc, że to wszystko spoczywać będzie na rucho- | szego korpusu ekspedycyjnego i teraz wieziemy 


walorów rosyjskich z d. 1. grudnia r. z. a 29. 
czerwca r. b. wykazuje ogromny spadek głównej 
renty rosyjskiej (4 procentowej z r. 1902), spadek 
z 9940 na 8800. Stosunkowo lepiej się trzymają 
rosyjskie akcye kolejowe. Spadek byłby w ogóle 
znaczniejszy, gdyby nie te, że rząd rosyjski przez 
swoich ajentów za granicą wielkiemi ofiarami 
kursa podtrzymuje. 

Konserwatywne koła pruskie, jak wiadomo, 
bardziej rosyjskie od samychże Rosyan, są prze- 
rażone. Post pisze w artykule, zasługującym na 
najwyższą uwagę: 

„Jak gdyby nie dość było ciosów, które 
los na państwo i lud rosyjski zwalił na krwa- 
wych polach Mandżuryi i w cieśninie Koreuń- 
skiej przez oręż nieprzyjaciela zewnętrznego, to 
mnożą się wiadomości, wskazujące na pewne, że 
jeszcze groźaiejszym, dla podwalin państwa nie- 
bezpieczniejszym jest nieprzyjaciel wewnętrzny. 
Przyznajemy się, że obecnie także i my Z naj- 
gorszym pesymizmem zapatrujemy się na przy- 
szłość zaprzyjaźnionego z nami państwa. Albo- 
wiem wojsko 1 marynarka, te wszędzie najpe- 
wniejsze, najmocniejsze podwaliny tronu i auto- 
rytetu państwowego, już się chwiać poczęły. Sły- 
szeliśmy oddawna o niepokojach rezerwistów, o 
odmówieniu posłuszeństwa ze strony tego, to 
owego oddziału wojskowego, o dezercyach hur- 
townych. Od kilku dni wiemy, że także oficerowie 
otwarcie się oparli rozkazom swego najwyższego 
wodza. Ale jak rażąca błyskawica oświetliły po- 
łoźenie dopiero ostatnie wiadomości z Odessy. 
Jedyna flota, jaką fatum wojenne dlatego pozo- 
stawiło carowi, poniewaź traktaty międzynarodo- 
we zabraniają jej wyruszenia z Czarnego morza, 
znajduje się w stanie zupełnego  rozluzowania i 
jawnej rewolucyi. Osada kilku okrętów wojen- 
nych wypowiedziała wojnę wszelkiemu porządko- 
wi cywilnemu i wojskowemu i już świadczą słu- 
py ogniowe płonących okrętów i składów towa- 
rowych o wściekłości niszczycielskiej, jaka zawsze 
kieruje opuszczonem od Boga i wszelkiej karności 
źołdactwem. 

Tak — „Boże carja chrani!* zapewne wo- 
łają jeszcze miliony kochających ojczyznę Ro- 
syan. Już bowiem nadchodzą także z bałtyckiej 
Libawy doniesienia o buntach marynarskich, a 
tak tu jak i w Odessie łatwo poznać socyalisty- 
, czno-rewolucyjny charakter ruchu, który z klasy 
robotniczej i szerokich kół reszty ludności prze- 
niąsł sie tekże na woirka i marynarkę Możeby 
się jeszcze udało najskrajniejszą surowością i 
roztropnością stłumić te w pojedynczych miej- 
scach wybuchające płomienie rewolucyjne. Ale 
jeśli krocie tysięcy świeżo powołanych rezerwi- 
stów, ubranych w uniformy i dobrze uzbrojonych, 
ujrzą w owych słupach ounia Odessy sygnał, 
wzywający je do walki z autokracyą i biurokra- 
cyą, jawnie i potajemnie propagowanej obecnie 
w całej Rosyi? To eo wtedy? 

Pewnem jest to jedno, Że jeśli już na armię 
i marynarkę spuścić się nie można, to dla cara 
iobecnego systemu rządowego żad- 
nego już nie ma ratunku. Może ta nie- 
szczęsna wojna jest tylko pierwszym aktem 
i ekspozycyą tragedyi — czyli innemi słowy: la- 
wina ruszyła się. Któż zdoła powiedzieć, co ona 
jeszcze zburzy w swojej drodze straszliwej ?* 
kończy Post, zwana organem eksambasadorów 
nie ieckich. 

Dalej donosi Post z Londynu: Intere- 
senci przemysłowi i handlowi, tudzież członkowie 


pariamentu, mający blizkie stosunki z Rosyą, 
wcale nie ukrywają, że wiadomości odesskie 
możnaby uważać za zapowiedź końca pań- 


stwa rosyjskiego. Inni znowu, którzy twierdzą, 
Że jeszcze dokładniej znają Rosyę, przyznają 
wprawdzie, że ludność rosyjska wszelkie ma po- 
wody b'ć niezadowoloną i że doniesienia peters- 
burskie, moskiewskie i warszawskie są areypo- 
ważne, wszelako państwo rosyjskie jest zanadto 
rozległe i zbyt mało posiada komunikacyj, aby 
rewolucya powszechna była możliwą. 

W ogóle zaś świat, a raczej Europę, która 
się do nirdawna za „świat uważała, ogarnia 
wstyd niesamowity, przed kim to jeszcze nie- 
spełna dwa lata temu świat się korzył... 


Petycya oficerów rosyjskich. 


Co? Oficerowie rosyjscy pozwalają sobie 
petycyonować? To już chyba koniec świata i 


zdrowie odzyskał. 

Około pierwszej godziny po północy zabły- 
sło na skraju horyzontu światełko. Światełko 
stałe, nie kręcące się w szalonym tańcu, w któ 
rym wirowało wszystko na około nas i razem 
z nami. Jest jeszcze bardzo daleko, zaledwie je 
dojrzeć można poprzez fale i poprzez śnieg, gę- 
sto padający, ale upewnia nas, że tam jest coś 
nieruchomego, skała, ziemia, ląd Wiemy wre- 
szcie, że jest to wysunięty cypl wyspy Kiusiu; 
wiemy, że wnet znajdziemy po za nią schro 
nienie. 

Z zupełnem zaufaniem, jakiem nas napeł- 
nia to małe światło. przebłyskujące jak nieru- 
choma gwiazda, sterujemy ku niemu; posłuszni 
jego wskazówkom okrążamy podwodne przed 
niem skały, o które inaczej rozbiłby się nasz 
okręt jak szkło. 


I prawie w jednej chwili znajdujemy się 
po za wściekłością fal. Powierzchnia morza jest 
spokojną; wpłynęliśmy do portu Nagasaki. Zaraz 
wszystkie rzeczy naokoło nas nabierają nieru- 
chomości. Można już stać prosto, można chodzić 


po pokładach; nużący taniec skończył się i na- 
tychmiast zapomina się o strasznych przepa- 


Rok XLV. 


. OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: Wọ Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej* ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haasmana; We Wiedniu: Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstńdte 2, A. Oppelik Grunangergasse 12, M. 
Dukes Nachf.! Max. Augenfeld & Emerich Lessner 
I Wollzeile nr. 9, Schaliek Wollzeile 11, J. Dannen- 
berg II Praterstrasse 33, Adolf Chulawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E. Braun I. Rotenturm- 
strasse 9; W Budapeszołe: Juliusz Leopold VI. 
Elisabethring 54; We Frańkfurole n. M.: Haa- 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp. W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca: Ra- 
czkowski 14, Cite de Trévise Paris. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy- 
ozajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz luhn 
jego miejsce 60 hal. Giosy publiozności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna keres- 
pondencya 6 hal. od wyrazu. 

Numer kosztuje 8 h, na prowincył 10 hal. 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


Rosyi! Doia 19 czerwca rozeszła się była z Pe- 
tersburga wiadomość, że cztery dni przedtem 
kilkuset oficerów w obozie krasnosielskim nara 
dzało się nad położeniem armii, którą społ:czeń- 
stwo odpycha, ponieważ armia wobec niego po- 
niekąd rolę oprawców odgrywa. Dopiero teraz 
została ambasada rosyjska w Berlinie upoważnioną 
oświadczyć, że całe to doniesienie jest mylne, bo 
takie zgromadzenie w Krasnem Siole wcale się 
nie odbyło. Sprostowanie to zbyt spóźnione, nikt 
mu też nie wierzy. 

Ale, co gorsza, Post otrzymała z Petersburga 
d. 30 czerwca korespondencyę następującą: „Ro- 
syjskiemu ministrowi wojny wręczono właśnie 
podpisaną przez wielu oficerów pułków gwar- 
dyjskich i artyieryi petycyę, w której oficerowie 
proszą © pozwolenie na odbywanie zgromadzeń 
celem narady nad położeniem oficerów. 

Petycya podnosi, że przeważna część ofi- 
cerów ma obecnie to uczucie, jakoby ze społe- 
czeństwa wytrąceni zostali. Mnogie organizacye 
społeczne bojkotują a osoby prywatne Znie- 
ważają oficerów na każdym kroku. Poł żenie ta 
jeszcze tem przykrzejsze, że wielu oficerów jest 


J 

węzłami pokrewieństwa ściśle związanych ze spo- 

czeństwem cywilnem , 
Petycya tak się kończy: „Mamy to uczucie, 


jak gdybyśmy się w kraju zdobytym znajdywali, 


a położenie takie jest nieznośne“. 


Łagodne kary w marynarce. 

Z Sebastopola d. 27. czerwca donoszą: Tu- 
tejszy sąd wojenny w chwili, kiedy się tu wia- 
domość o rokoszu na pancerniku „Kn. Potemkin* 
rozeszła, rozpatrywał właśnie sprawę 12 majtków 
z kompanii 36, oskarzonych o ciężkie wykrocze- 
nia, odmówienie posłuszeństwa i targnięcie się 
na przełożonych. Oskarzyciel wnosił, aby tych 
rewoltantów, właśnie teraz, przykładnie ukarano, 
ale sąd wojenny po długiej naradzie skazał głó- 
wnego winowajcę na trzy lata, resztę jedenastu 
zaś na półtrzecia roku do batalionu karnego. 


Wiadomości telegraficzne, jakie dziś na- 
deszły z Odessy, są nie łokładne, czasami nawet 
sprzeczne. Cenzura w Odessie nie dozwala wy- 
puszczać telegramów o tamtejszych zajściach, a 
jeżeli juź jakiś telegram wypuści, to przedtem 
wykreśli z niego każde groźniejsze słowo. 

„Potemkin* wraz z załogą, liczącą 850 lu- 
dzi, został już pzez wysłańć przesćr | >mu 
okręty pod dowództwem admirała  Kriegera 
przyholowany do Sebastopola. Wszyscy zbunto- 
wani marynarze pójdą pod sąd, a sąd ten będzie 
zapewne straszny. y 

Za drugim okrętem floty czarnomorskiej, na 
którym za przykładem „Potemkina* wybuchł 
także bunt, wysłał admirał Krieger cztery okręty 
w pościg. Pia Londyn wreszcie donoszą, że 
także na okręcie  „Pobiedonoscew* wybuchł 
bunt. 

W Odessie spokój jęszcze przywrócony nie 
został. Sprowadzono do Odessy trzy pułki kawa- 
leryi z Tyraspola i Kiszyniewa i jeden pułk pie- 
choty z Kijowa i wojsko to obozuje na placach 
miasta. Nadto ciągłe i silne patrole krążą po 
mieście. Wszystkie gmachy rządowe i dostępy do 
portu obsadzone są wojskiem. W sobotę rewolu- 
cyoniści próbowali przełamać kordony wojskowe 
i wtargnąć do purtu, ale przyjęci przez wojska 
strzałami rozpierzchli się, zostawiwszy na placu 
46 trupów i 300 rannych. Wiele trupów Z po: 
przednich walk leży jeszcze niepogrzebanych. 
Mimo to komitet rewolucyjny wydał odezwę, ha- 
wołująrą .po wytrwania w walce zcaratem*. Ogó- 
łem miało zginąć dotąd około 5000 ludzi. 

Kasy banku państwowego i banku bessa- 
rabskiego przewieziono z Odessy do Kijowa. 


Korespondencye. 


Norymberga 1 lipca. 

(Stosunki Norymbergi do Krakowa w dawnych czu= 
sach, — Wdzięczny temat dla polskiego bisteryka. — 
Norymberski koniprzytor polskich tańców, Kilk: 
zabytków inających styczność z Polską. —Uwagi po- 
równawcze nad architektura Norymbergi 1 Krako- 
kowa. — Dzisiejsza Norymberga 1 jej mieszkańwy.) 

Kto chce poznać starą kulturę. która mimo 
wielkich kataklizmów i ewolucyj po dziś dzień 


r -c m M 


| mym, zdradliwym elemencie, który każdej chwilij go do Japonii, aby w jej łagodnym klimacie| ściach, które przed chwilą jeszcze tak bardzo 


zatrważały. 


Ogromny pancernik posuwa się w ciemno- 
ściach naprzód, stawiając czoło świszczącemu 
wichrowi. Po lewej i prawej stronie poczynają 
migotać światełka a w końcu pokazują się one 
1 przed nami: to Nagasaki. amfiteatralnie rozło 
żone nad brzegiem, Nagasaki, które ogromnie 
się rozrosło przez piętnaście ostatnich lat, odkąd 
go nie widziałem. 

Ze szmerem i gwałtownem wstrząśnieniem 
wpija się kotwica w dno. Okręt staje, możemy 
spać spokojnie do rana. 

Jutro rano zobaczę znowu Japonię. Ale nie 
mogę jej sobie wyobrazić przykrytej śniegiem 
i lodem. Pamiętam ją taką słoneczną, aż omdle- 
wającą wśród letniego skwaru, pamiętam jej 
przecudne kwiaty, jej zachwęcającą zieleń... 


(C. d. n. 


z 


przetrwała i trwać będzie, póki obarczona cięża- 
rem tylu wieków, dźwiganych na barkach po- 
teżnych budowli, nie runie -- ten musi jechać 
do Norymbergi. Jest ona szczególniej dla Kra- 
kowa interesującą, tembardziej, że Kraków łą- 
czyły dawniej z Norymbergą stosunki nietylko 
handlowe i przemysłowe, ale i duchowe. 2 No- 
rymbergi jeździły do Krakowa wysokie wozy z 
towarami norymberskimi, owinięte słomą i po- 
kryte szarem płótnem, te same, których model 
stoi dziś w „germańskiem muzeum‘. W miej- 
skiem i państwowem archiwum znajdują się — 
jak mi kustosz dr. Reicke opowiadał — liczne 
dokumenty, będące dowodem żywych stosunków 
z Polską Są to rachunki sprawozdania z posie- 
dzeń miejskiego senatu i stowarzyszeń kupieckich, 
księgi obywaielskie i cechowe; te ostatnie zawie- 
rają nazwiska polskich mieszczan (głównie z 
Krakowa), którzy przyjeżdżali do Norymbergi na 
praktykę. Są to materyały, które możnaby zba- 
dać z wielkim pożytkiem dla historyi naszej 
kultury. Dr. Reicke oświ*dczył gotowość ‘oddania 
całego materyału na usługi każdego polskiego 
badacza, któryby chciał na miejscu pracować. — 
Drukarnie norymberskie dostarczały też Polsce 
swych produktów. Zanim  Andrysowicz. Łazarz 
Piotrkowczyk, Łiebeneycher, Skalski, Wietor i 
inni otwarli pierwsze drukarnie w Krakowie, 
Norymberga drukowała dla Polski niektóre kan 
cyonały i mszały. — Do szukania śladów stosun- 
ku między Norymbergą a Krakowem przywiodły 
mnie głównie poszukiwznia materyałów do mo. 
nografii o Hansie Leonie Haslerze (1564 1612), 
kompozytorze norymuoerskim, którego „Venusgar- 
ten oder neue lustige liebliche Täntze teutscher 
und polnischer Art“ wyszły w roku 1615. 

W tej epoce muzyka niemiecka stała pod 
wpływem międzynarodowym.  Kompozytorowie 
stracili pcczucie przywiązania do ziemi rodzin- 
nej; interesowało ich więcej to, co się działo w 
innych krajach, niż ziemia ojczysta. Lubieli wę- 
drować po obcych krajach Czy Hasler był w 
Polsce, tego nie zdołałem dotychczas skonstatować. 
Przebywał też w Pradze.. Wątpliwem jest, czy 
tam poznał „polnische Art*. 

Trzej inni kompozytorowie tej epoki też 
uprawiali polskie tańce: Valentin Hausmann, 
Johann Fischer i J, H. Schmelzer. Tego osta- 
tniego „Polnische Sackpfeifen“ grano w kwietniu 
br. na koncercie historycznym w Paryżu, urzą- 
dzonym przez prof. André Pirro. Osobna roz- 
prawa n tych niemieckich kompozytorach polskich 
tańców umieszczona będzie w „Lutniście*. Z in- 
nych zabytków historycznych, dotyczących Polski 
znalazłem (w „germańskiem muzeum*): portret 
króla polskiego Władysława IV, malowany przez 


niemieckiego (norymberskiego ?) malarza — inte- i 
niż | 


resujący naturalnie więcej co do rysunku, 
kolorytu, zresztą dość żywego, oraz tortury, 
zwane „Polnischer Bock“ (4 egzemplarze), znaj- 
dujące się w „pięciokątnej wieży* (torturowej i 
więziennej) na cesarskim zamku. Są to 2 kłody 
łańcuchami spojone a w nich otwory, w które 
wkładano nogi skazańców i skuwano łańcuchami. 
To był mniej miły zabytek. 

Oto są zabytki, mające związek z Polską. 
Trudno się dziwić, że w Norymberdze jest ich 
niewiele. Norymberga, nawskróś niemieckie mia- 
sto, mniej ulegała wpływom; raczej oddziaływała 
na inne kraje i miasta. Bardziej więc interesu- 
jącą byłaby analogia co do architektury Norym- 
bergi i Krakowa. Możnaby uczynić kilka uwag 
co do Krakowa i jego stosunku do przeszłości. 
Te same mury i baszty ochronne otaczają oba 
miasta. Dokoła murów biegną planty, otaczane 
równie wielką opieką. ldąc w obydwu miastach 
od dworca ku zamkowi, przechodzi się przez po- 


dobnie zbudowane i — umyślnie czy nieumyślnie 
— nierówno wybrukowane place. Po drodze mi- 
jamy  „Lorenzkirche*. przypominającą co do 


architektury kościół maryacki. Jak w Krakowie 
tak w Norymberdze tramwaj musi jechać koło 
zamku po pochyłej ulicy. Krakowianie i Norym- 
berczycy równym pietyzmem otaczają przeszłość 
swych miast i jej zabytki i wolne chwile po- 
święcajądm. Wszystko jest dla nich zawsze nowe. 
Każdy umie coś powiedzieć o Diirerze, Vischerze, 
Krafcie, Pirckheimerze, Hansie Sachsie, Wicie 
Stwoszu i innych artystach i patrycyuszach sta- 
rej Norymbergi Wolą mieszkać w starych do- 
mach, niż w pełnych komfortu i braku artyst. 
smaku nowszych. Istnieje rozporządzenie magi- 
stratu, ktore warioby u mas wprowadzić ze 
względu na jego znaczenie estetyczne. Według 
tego rozporządzeni.. nie wolno na ulicach starej 
Norymbergi budować domów w innym stylu jak 
staronoryraberskim Nie wolno też  przedsiębrać 
żadnych demolacyj bez zasiągnięcia zdania u ko- 
misyi artystycznej. Niestety nie udało się wszędzie 
przeprowadzić tej rozsądnej zasady, gdyż trudno 
nieraz było utrzymać dom w stanie pierwotnym, 
skoro mury wiekami osłabione. Nowo postawione 
domy starano się z powodzeniem zastosować do 
stylu otoczenia. Rzecz inna, że patrząc na starą 
Norymbergę z zamku, widzi się las kominów fa- 


brycznych. psujących harmonię architektury. 
W każdym razie czuć pewniejszą rękę, aniżeli 
w Krakowie, gdzie zbyt wiele kasarnianych 


i wiedeńskich kamienic rozdziera nerwy każdego, 
kto rozporządza skromnym nawet gustem este- 
tycznym. 

Czy w starożytnem mieście zagranicznem 
możnaby naprzeciw pałacu sziuki wystawić ka- 
wiarnię i ogródkową restauracyę (Drobnera) w 
stylu węgiersko-żydowskim ? Nie, nigdy! U nas 
to jeszcze jest możłiwe! Dlatego wydanie podo- 
bnych rozporządzeń w Krakowie byłoby wskaza- 
nem, nietylko ze względów estetycznych, ale i 
dlatego, aby reputacya jego jako miasta starej 
kultury nie straciła nic na swej ważności. Prze- 
konałem się bowiem, że Norymberczycy wiele 
wiedzą o Krakowie — nawet tacy, którzy nie 
mają pretensyi do niezwykłych historycznych wia- 
domości. — Udało mi się spotkać wiele typów, 
zwłaszcza starszych Norymberczyków, przypomi- 
nających stare portrety patrycyuszów norymber- 
skich. Musiały być dobrym wzorem dla Wagnera, 
który — jak wiadomo — złożył hołd starej No- 
rymberdze w „Spiewakach norymberskich*. Są 
oni odpowiedniejsi dla starych murów, baszt i 
budowli. niż automobiłe, rowery lub tramwaje 
elektryczne, uganiające po wązkich uliczkach No- 
rymbergi. Jakiś satyryk-karykaturzysta przed- 
stawił dowcipnie Hansa Sachsa jadącego wraz z 
Dńrerem na automobila do swej „Stammkneipy*, 
zwanej „Bratwursi-glóckiein*, znajdującej się na- 
przeciw kościoła św. Zebalda. Kto po dłuższym 
pobycie w Monachium przyjedzie do Norymbergi, 
ten zauważy, Że nie ma tu tych opasłych typów, 
które można co krok spotkać w Monachium. 
Zdać sobie sprawę z uroczej Norymbergi i jej 
cudów można dopiero wtedy, gdy się ją opuści. 
Zanadto bowiem jest się oszołomionym podczas 
pobytu w prastarej siedzibie kultury niemieckiej. 
Stary niemiecki kronikarz słusznie napisał: „Istnie- 
je tylko jedna jedyna Norymberga!“ 

A. Chybiński. 
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Kronika. 


Lwów, dnia 3 lipca 1905. 
Kalendarzyk. 


We wtorek 4 lipca Józefa Kalasantego. — Gr. 
kat. Jułyana M. — Kal. słow. Welisława. 
Wschód słońca 4'12, zachód 7-56. 


W środę 5 lipca Filomeny P. — Gr. kat. Jewse- 
wya. — Kal. słow. Prokopa. 
Wschód słońca 413, zachód 7:55 


We czwartek 6 lipca Izajasza Pr. — Gr. kat. 
Ahrypiny — Kal. słow. Izasława. 
Wschód słońca 414, zachód 7'54. 


Nasz fejleton. Rozpoczynamy dziś druk o- 
statniego utworu sławnego Piotra Loti: „Trzecia 
młodość pani Brzoskwini*, Sądzimy, że to dzieło, 
zawierające wspomnienia podróży Lotiego z wyprawy 
chińskiej z r. 1900, żywo zainteresuje naszych czy- 
telników, gdyż pojawiło się w chwili, gdy wre jeszcze 
wojna, którą Japonia zmusiła nas do porzucenia tra- 
dycyjnych wyobrażeń, jakie o niej mieliśmy. Opisy 
Lotiego pochodzą z czasów, w których Japonia z ca- 
łem wytężeniem przygotowywała się do obecnej wojny 
i przejęta już była pewnością zwycięstwa. Możemy 
podziwiać wspaniałe przygotowania Japończyków, ich 
organizowanie się, ich ducha metodycznego, ich bo- 
haterską odwagę. Tę dzielność przyznaje Loti Japoń- 
czykom, jednak poza tem nie wyglądają oni w jego 
opisach tak, aby ich pokochać można, W jednem 
miejscu pisze Loti: „Taka musmej jest jakby żywą 
alegoryą swego kraju: dziecięcy wdzięk i nieprze- 
brana cierpliwość na zewnątrz, lecz w jej duszy kryją 
się rzeczy, których nie pojmujemy, które nas odrzu- 
cają, które nas grozą napełniają*. 


Cesarz wyjeżdża dnia 4 bm. na siedmio- 
tygoduiowy pobyt do Ischl. 


Minister spraw zagraniczuyeh hr. Go- 
łuehowski wraz z małżonką wyjechał na urlop do 
Francji. 


Ks. Metropolita 
granicę na czas dłuższy. 


Paderewski. W stanie zdrowia Paderew- 
skiego następuje stałe polepszenie. Po kilkutygodnio- 
wym pobycie w Paryż, udają się pp. Paderewscy do 
Gastein w Tyrolu. Obecnie przystępuje Paderewski 
do wykończenia swej symfonii, skomponowanej jeszcze 
przed wyjazdem do Australii i Ameryki, 


Z kolei państwowych. P. Władysław 
Czyżewicz w biurze prawniczem dyrekcyi stanisła- 
woskiej awansowany do rangi VII, A 


Mianowania w Banku austryacko-wę- 
glerskim. Rada generalna Banku mianowała in- 
spektorów Fryderyka Hinghoffera (Czerniowce) i 
Wiktora Freybergera (Lwów) inspektorami I kl., 
nadkontrolorów Dyonizego Faliszewskiego (Tarnopol) 
i Gustawa Weselyego (Wiedeń) nadkontrolorami I 
resp. II kl.; kontrolorem JI kl. Antoniego Szczu- 
rowskiego (Lwów). Do wyższej kategoryi płacy po- 
sunięci zostali rewidenci Michał Zathey (Lwów), 
Kazimierz Bigo (Stanisławów), Ryszard Mosch i Ma- 
ryan Przybylski (Lwów). Rewidentem mianowany 
urzędnik Karol Rybiński (Kołomyja). Do wyższej 
kategoryi płacy posunięci urzędnicy: Wiktor Kor- 
necki (Lwów), Jan Ruciński (Tarnów), Ksawery Mo- 
tylewski (Lwów) i Maryan QCzonech- Walter (Wie- 
deń), Stałym urzędnikiem mianowany: aspirant Wi- 
told Sharbeh Malczewski (Lwów). 


Kronika Iwowska. 


= Upały a szkoła. W sobotę z powodu o- 
gromnych upałów w szkołach miejskich było bardzo 
wiele wypadków i omdleń i zesłabień dzieci. Nauka 
niemal odbywać się nie mogła. Nie można też było 
żądać od dzieci, zaużonych i wymęczonych, wytężenia 
uwagi. Nauczyciele, również umęczeni, uwzgłędniali 
o ile tylko mogli, fizyczne i umysłowe  rozstrojenie 
dzieci. Znalazł się jednak pedagog, który tego zro- 
zumieó nie chciał, Z powodu nieobsadzenia drugiej 
posady miejskiego inspektora szkolnego  funkcyę 
hospitowania szkół powierzono prowizorycznie wysłu- 
żonemu nauczycielowi ludowemu z anno olim. I ten 
pan wybrał sobie właśnie dzień szalonego gorąca do 
hospitowania szkoły. Wiadomo, czem dla dziatwy 
jest przybycie „inspektora* do szkoły ; nie ich wina, 
że uważają go za smoka, na nich czyhającego, bo 
inspektorowie starej daty, kiedy pedagogia polegała 
tylko na drillu wojskowym, wyrobili taką tradycyę. 
Cóż dopiero w dzień, kiedy dziatwa omdlewa i słabnie 
z zaduchy. Bez względu jednak na to, pan hospitant 
całemi godzinami srożył się; gdy omdlewające 
dziecko cichym głosem odpowiadało, wołał: dać mu 
dwójkę. Nie bardziej nie podkopuje powagi szkoły, 
jak takiego rodzaju „inspektor“, gdy wykonuje swą 
„władzę*. Innemi ideami kieruje się dziś pedagogia. 
Przedewszystkiem humanitaryzmem. I ten hnmani- 
taryzm nakazuje, aby zerwać z szablonem i — jak 
to stać się ma w szkołach średnich --- przyspieszyć 
zamknięci: kursu szkolnego, 

Dzifś termometr wskazywał znowu w cieniu 
trzydzieści dwa stopni Celsiusza i znowu dziatwa 
męczyła się w dusznych i miazmatami przepełnionych 
izbach szkolnych, a męczyła bez żadnego pożytku, bo 
o nauczeniu mowy być nie mogło. Rozumie to każdy 
kulturny! nauczyciel. 

Zdawałoby się, że w takien warunkach każda 
dyrekcjra szkoły najchętniej czyni użytek ze swej 
władzy, skoro idzie o uwolnienie od tych kilku 
dni jenzcze szkolnych, dzieci wątłe i chore, potrze- 
bujące kąpiel lub świeżego powietrza, a dla- których 
każdy dzień w  rozpalonych murach miasta jest 
groźnym. A jednak tak nie jest. Niektóre dyrekcye 
stawiiją nieuzasadnione trudności, a już najbezwzglę- 
dniej zachowuje się dyrektor gimnazyum Franciszka 
Józefa, który trwożnym o zdrowie dzieci rodzicom 
szorstko odmawia tej drobnej ulgi. Pan ten idzie tak 
dalełco, że nawet świadectw lekarskich nie uwzglę- 
dnia i z całą pewnością siebie twierdzi, że on sam 
rozp ozna, kto chory. 

Oj, ci pedagodzy...! 

W ostatniej chwili donoszą z Wiednia, że mi- 
nisterstwo oświaty pozostawiło do rozstrzygnięcia 
Rady szkolnej krajowej, czy rok szkolny w szkołach 
średnich zamknąć należy dnia 7 bm. Niewątpimy, 
że Rada szkolna krajowa uczyni zadość humanitar- 
ne.mi żądaniu ogółu. Nie chcemy też wątpić, że za 
tyın przykładem pójdą i ci, którzy decydują o szko- 
łach ludowych. 

W całej Austryi jedna jedyna Galicya wscho- 
dnia ma jeszcze szkoły otwarte, wszędzie indziej już 
1 lipca rozpoczęły się wakacye. 


<= Święcenia kapłańskie. Ks. arcybiskup 
Bilczewski udzielił wczoraj w archikatedrze łać. 
święceń kapłańskich dziewiętnastu dyakonom, któ- 
rych nazwiska już podaliśmy, Wspaniałe te ceremo- 
nit: kościelne rozpoczęły się o pół do 7 rano. Powi- 
tany u bramy katedralnej, przybył ks. arcybiskup 
Bilczewski i wypowiedział do mających przyjąć 
święcenia przemowę, w której wspomniał o obowiąz- 
kach, przyjętych ze święceniem, następnie dokonał 
cel emonij liturgicznych i odprawił mszę św., w cza- 
sie. której wygłosił kazanie ks. dr. Gaworzewski, 
rektor małego seminaryum. W południe ks. arcy- 
biskup Bilczewski podejmował nowo wyświęconych 
księży objadem. 


Szeptycki wyjechał za 


został hr. Stanisław Le- 
wicki-Siemieński. 

Grono poważnych radnych m. Lwowa za- 
pytywało wiceprez. p. Jana Dylewskiego, czy zgadza 
się na postawienie swej kandydatury na prezydenta 
miasta, na eo otrzymali odpowiedź, że ze względu 
na swe obecne stanowisko zawsze oświadczał i o- 
becnie oświadcza, iż na tę godność stanowczo nie 
refiektuje i wyboru nie przyjąłby. 

+ Kasa chorych m. Lwowa. Wczoraj przed- 
południem yło się w sali ratuszowej walne zgro- 
madzenie egatów kasy chorych. Przychody kasy 
wynosiły w r. ubiegłym 265.122 kor., rozchody zaś 
265.886 kor. Liczba członków wzrosła do 12.664. 
Wypłacono zasiłków 116.254 kor., czyli przeciętnie 
9 k. 18 gr. na głowę. Zgłosiło się ogółem chorych 
19.864, z czego niezdolnymi uznano 7156, obłożnie 
chorych było 1890. Zasiłki na czas wyjazdu lub 
przedłużenie zasiłku przyznano na czas 157% ty- 
godni 418 osobom. Wymagały zasiłku w r. 1904: 
zapalenie płuc 1609, zapalenie tkanki komórkowej 
4618, gruźlica 28.8114 uwiąd starczy 1160, infiu- 
enca 4369, dur puai 643, gościec 10.908, 
rany i stłuczenia 8484, katar oskrzeli 6898. Przy- 
rost majątku kasy wynosi 19.3883 kor. 

Po 2-godzinnej dyskusyi sprawozdanie to na 
zgromadzeniu przyjęto do. wiadomości a zarządowi 
udzielono absolutoryum, 

-- Tani opał miejski okazuje się bardzo dro- 
gim. Od dawna słyszeć można było skargi, że wor- 
ki z tanim opałem nie mają należytej wagi, ale, jak 
to w naszymi magistracie, nie starano się nigdy tych 
skarg zbadać. Aż oto Kurj. Jw. donosi, że przyła- 
pano obsługujących wóz nr. 1 na gorącym uczynku 
podbierania drzewa i węgla z worków, przeznaczo- 
nych do rozwózki, Może ten fakt skłoni wreszcie 
magistrat do wglądnięcia w nadużycia, dziejące się 
w rozsprzedaży „taniego* opału. 

-— Ruch wśród robotników buadowianyeh. 
Ugodę, którą — jak donosiliśmy w sobotę — za- 
warli delegaci robotników budowlanych z budowni- 
czymi i majstrami, zatwierdziło wczoraj walne zgro- 
madzenie robotników. Zgromadzenie to odbyło się 
rano w sali „Gwiazdy“. 

Katastrofa na budowie. W sobotę po po- 
łudniu zawaliło się na wysokości I. piętra rusztowa- 
nie przy budowie wojskowych magazynów na siano 
przy nl. Janowskiej. Na rusztowaniu stało wówczas 
9 osób, z tych trzy pomocnice odniosły poważne po- 
tłuczenia, a jedna złamanie nogi. Przedsiębiorcą bu- 
dowy jest słynny rabin złoczowski, Rohatyn, 8 kie- 
rownikiem Kelbert. Jest to w ciągu kilku dni drugi 
wypadek zawalenia się rusztowania. Za ten ostatni 
policya pociągnęła przedsiębiorców do odpowiedzial- 
ności, ale odpowiadać powinno także miejskie biuro 
budownicze, które nie rozwija żadnej kontroli na 
budowlach. 

Z izby sądowej. (ZCradsieś na filii pocz- 
towej) Rozprawa przeciw Zygmuntowi Lewkowiczo- 
wi, oskarżonemu 0 skradzenie 2000 koron z biura 
filii pocztowej przy pl. Halickim, skończyła się 
onegdaj popołudniu wyrokiem, zasądzającym oskar- 
żonego na 3 miesiące ścisłego aresztu. Obrońca adw. 
dr. Dwernicki zgłosił odwołanie z powodu wysokie- 
go wymiaru Kary. 


Kronika krajowa. 


Ze Stanisławowa piszą nam pod dniem 27 
bm, Ciasna salka tutejszego sądu powiatowego była 
dzisiej widownią niezsykle zajmującej rozprawy 
karnej. Stawali przeciwko sobie adwokat dr. Artur 
Osterman, jako skarząca strona, 8 to przez zastępcę 
prawnego adw. Mandyczewskiego, oraz p. Jakób 
Pollak, ajent handlowy, jako oskarzony o zbrodnię 
oszczerstwa i obrazy honoru, zastępowany przez adw. 
Tanenbauma. Adw. dr. Osterman, przynagłony przez 
izbę adwokacką, wniósł przeciwko Pallakowi skargę 
nieco spóźnioną o oszczerstwo, którego miał się do- 
puścić Pollak w ten sposób, iż kolportował po mie- 
ście wiadomość, jakoby adw. dr, Osterman nama- 
wiał swego klienta, niejakiego Bernarda Rappaporta 
w sprawie dra Ostermana z ojcem  oskarzonego 0 
218 koron, do fałszywego zeznania, oraz o pu- 
bliczne znieważenie go w kawiarni. Co do tej dru- 
giej sprawy rzecz się miała następująco: Na skutek 
doniesienia karnego i zeznań uczynionych przez owe- 
go Rappaporta i adw. dr. Ostermana, Pollak został 
aresztowany pod zarzutem współudziału w wielkiej 
kradzieży papierów wartościowych u bankiera tarno- 
polskiego Francosa w lecie r. 1904. Wypuszczony 
natychmiast na wolną stopę, za złożeniem kaucji, 
Pollak powrócił do Stanisławowa, a spotkawszy adw. 
dr. Ostermana w kawiarni Centralnej, 22 kwietnia, 
wobec wielu świadków obwołał go „oszustem i sza- 
chrajem*, oświadczając, że udowodni mu, iż takim 
jest istotnie, skoro ten go zaskarzy. Adw. dr. Oster- 
man zniósł tą obelgę i z skargą nie występował, aż 
go do niej zmusiła Izba adwokacka. Wreszcie przy- 
szło do rozprawy karnej dzisiaj popołudniu. Na 
pierwszy fakt przesłuchano cały szereg świadków, 
J. Hartensteina, A. Kieslera i M. Halperna, Wszyscy 
zeznali, że osk, Pollak rozpowszechniał rzeczywiście 
o drze Ostermanie wieść, jakoby namawiał Rappa- 
porta do fałszywego zeznania. M. Halpern uwiado- 
mił nawet o tem zaraz Ostermana, a ten mu o- 
świadczył, iż zrobi z tego użytek i Pollaka zaska- 
rży. Było to w ostatnich dniach lutego rb. Dr. Oster- 
man wniósł jednak skargę dopiero w czerwcu. O- 
hrońca oskarzonego dr. Tanenbaum stwierdził prze- 
dawnienie sprawy, a zastępca oskarzycieła adw. Man- 
dyczewski oskarzenie co do tego punktu cofnął, Co 
do drugiej sprawy przesłuchano świadków H. Śchif- 
mana i J. Kieslera, którzy w dniu krytycznym 
22 kwietnia znajdowali się w kawiarni. Kawiarna 
była pełna, Osk. Polak: ujrzaw:zy Ostermana, gra- 
jącego w karty, podniesionym głosem zawołał: „Ich 
erkläre dir, dass du ein Schwindler und Betrüger 
bist, klage mich und ich werde dir das nicht durch 
Gendarmerie und geheime Polizei, aber mit anstan- 
digen Leuten beweisen“. Zrobiła się cisza, adw. 
Osterman na obelgę tę nie reagował. Po stwierdze- 
niu tego faktu i zamknięciu postępowania dowodo- 
wego nastąpiły wywody stron. Zastępca oskarzyciela 
sprzeciwiał się dopuszczeniu dowodu prawdy na 
przymioty obelżywe w powyższem oświadczeniu uro- 
czystem osk. Pollaka zawarte i utrzymywał, że wy- 
stępek ten kwalifikuje się jedynie pod $ 496 u. k., 
zastępca oskarzonego zań, iż przewinienie Pollaka 
ma wszelkie cechy charakterystyczne występku z 
$ 491, jest to bowiem zarzuceniem przeciwnikowi po- 
gardliwych przymiotów — celem ośmieszenia go, 
przyczem nie potrzeba wymienianią speeyalnych po- 
stępków. Oskarzony Pollak najlepiej scharakteryzo- 
wał sam Bytuacyę, prosząc o zastosowania $ 491 
dlatego, ażeby mu dać sposobność przeprowadzenia 
dowodu prawdy, który gdyby mu się nie powiódł, 
narażony byłby na ciężkie następstwa kary, wynika- 
jące z tego paragrafo. Radca Gielitowicz nie przy- 
chylił się jednak do tych wywodów obrony i oska- 
rżonego, a kwalifikując czyn jako występek z $ 496 
u. k., przyczem dowód prawdy dopuszczalnym nie 
jest, uznał osk, Pollaka winnym przekroczenia wy- 
mienionego paragrafu u. k. i wymierzył mu w u- 
względnieniu łagodzących okoliczności, karę Š dni 
aresztu, względnie 50 koron grzywny. Od oskarze- 
nia w kierunku §. 487 u. k. równocześnie obwi- 
niony został uwolniony. Zarówno oskarzony, jak i 


odwołanie 
wyższej instancgi, wobec czego 
jeszcze raz rozpatrywana. 


Kronika powszechna, 
$ Sprawa ks. Luizy Koburskiej. Z Wiednia 


donoszą, że najwyższy urząd dworski, na podstawie 
orzeczenia lekarzy paryskich, zniósł kuratelę nad ks. 
Luizą Koburską. Uchwałę tę doręczono wczoraj kró- 
lowi belgijskiemu, księciu Koburskiemu i księżnej 
Luizie. 

$ Smiała kradzież. Z Wiednia donoszą : Ofiarą 
niezwykle śmiałej i rafinowanej kradzieży padł 
onegdaj w lokalu kasowym banku krajowego służący 
firmy „Synowie Oberleithnera*, Franciszek Krieger. 
Skradziono mu przeszło 20.000 kor. Sprawcami są 
prawdopodobnie międzynarodowi złodzieje bankowi. 
Pewien człowiek, rzekomo Anglik, wysoce o udział 
w kradzieży podejrzany, został aresztowany. Główny 
sprawca, niewątpliwie również Anglik, zdołał ze skra= 
dzionymi pieniądzmi ujść. Blisze szezegóły są na- 
stępujace : 

Franciszek Krieger otrzymał onegdaj przedpo- 
łudniem od jednego ze swych szefów polecenie zain- 
kasowania większej sumy pieniędzy, zdeponowania z 
tego 20.000 kor. w banku krajowym i przyniesienia 
reszty 15000 kor. w mniejszych banknotach do kasy 
firmy. Załatwiwszy się z inkasowaniem, udał się 
Krieger do lokalu kasowego banku kraj, wyjął ze 
skórzanej czarnej torby pieniądze, odliczył 17 sztuk 
banknotów tysiąckoronowych, 23 stokoronowych, 14 
pięćdziesięciokoronowych i 30 dwudziestokoronowych, 
włożył je do kwitu depozytowego, resztę zaś 15,000 
kor. włożył napowrót do torby. Następnie wraz z 
kwitem depozytowym i złożoną w nim gotówką przy- 
stąpił do okienka kasowego. Tam stał już służący 
zakładu kredytowego A. Grosslicht, który miał również 
złożyć jakąś kwotę, wobec tego Krieger musiał cze- 
kać, aż się poprzednik z kasą załatwi. Nagle pokle- 
pał go ktoś po ramieniu, a gdy on się oglądnął, 
przysunął mu ktoś przed oczy akcyę, mianowicie 
„Oredit Foncićre d'Espagne“ i zapytał o coś po an- 
gielsku. Krieger odpowiedział na to, żeby się ów 
obcy zwrócił do któregoś ze służących banku, a on 
mu na pytanie odpowie. W tej chwili pociągnął 
drugi Anglik służącego zakładu kredytowego 
Grosslichta za rzemień skórzanej torby. Gross- 
licht był ostrożny, zanim bowiem się ogladnął, po- 
łożył swą% rękę ua pieniądzach, leżących koło 
okienka. I ten Anglik pokazał Grisslichtowi jakiś 
papier, pytając się go o coś po angielsku. Ponieważ 
zaś ów obcy przybliżył się zanadto do Grosslichta, 
ten odtrącił go. W międzyczasie jednak skradziono 
mniej ostrożnemu Kriegerowi z jego kwitu depozy- 
towego 20.000 kor. Złodziej z pieniądzmi uciekł. 
Przytrzymany wspólnik, który jednak kategorycznie 
winy się wypiera, posiada paszport, wystawiony na 
imię Jamesa Patricka Howarta, prywatyzującego, z 
Londynu rodem, 63 lat liczącego. Bawi on podobno 
od dwu dui w Londynie, w jednym z hoteli w 
centrum miasta. Znaleziono przy nim 25 funtów 
szter. i 80 kor. Zatrzymano go na razie w aresz- 
tach. Biuro bezpieczeństwa zarządziło zbadanie jego 
identyczności, oraz poczyniło kroki celem schwytania 
głównego sprawcy, który się ulotnił. 


od tego wyroku do 
sprawa ta będzie 


Zwracamy uwagę na znajdujące się na ostatniej 
stronie obwieszczenie licytacyi na oddanie w zarząd 
dóbr Szutromińce, obejmujących przestrzeń około 960 
morgów znanej z urodzajności ziemi, 


Ze stowarzyszeń. 


Nadzwyczajne walne zgromadzenie lwowskiego 
tow. muzycznego odbądzie się w piątek 14 b. m. o 
g. 7 wieczór. 


Z rosyjskiej publicystyki. 
(Czasopismo dla nerwowych. Zeszyt za 
lipiec 1905.) 

Pojawił się trzeci numer rosyjskiego Ogaso- 
pisma dla nerwowych, którego zadaniem jest: po- 
dawać do wiadomości swych czytelników wstrząsa- 
jące wypadki w formie jak najoględniejszej, Wy- 
dawca tego czasopisma w ten sposób omówił stosun- 
ki cenzuralne w Rosyi, odpowiadając w liście na 
zapytanie jednego z dziennikarzy zagranicznych. 


Moskwa 10 czerwca at. st. 

„O cenzurze mogą Panu tylko bardzo pochleb 
ne szczegóły przesłać. (o do taktyki w naszem 
piśmie, to zwykliśmy szezotkowe odbicia na dzień 
przed ukazaniem się pisma oddawać władzom, które 
w uprzejiiej formie komunikują nam swoje uwagi 
i czasami podają projekty pewnych zmian stylistycz- 
nych. Tak np. zwróciło uwagę cenzora nasze spra- 
wozdanie w ostatnim numerze o tzw. „okropnych 
dniach“ w Warszawie. Pisaliśmy o tem mianowicie 
w notatee „Nocne niepokoje w Warszawie", że w 
czasie jednej nocnej bitki między robotnikami a u- 
niformowanymi obywatelami padło kilku zabitych i 
wielu rannych. Władza życzyła sobie, aby ta no- 
tatka, jako zbyt niepokojąca opinię, wypadła. Ponie- 
waż zaś byłoby to dla nas połączone z pewnemi 
trudnościami technicznemi, udał się nasz redaktor 
osobiście do cenzora i prosił go, by owa notatka 
mogła — z pewnemi zmianami — pozostać. Cenzor 
nie tylko jak najchętniej się na to zgodził, lecz sam 
nawet przeprowadził korektę zakwestyonowanych 
miejsce. Tekst skorregowany przez władzę brzmiał 
więc całkiem poprostu, że „padło kilku mabitych i 
wielu radnych“, zamiast „zabitych i rannych“. W 
zeszycie z lipca nie znalazła władza nie niepokoją- 
cego, mogę więc Panu już dzisiaj odnośny numer 
posłać z prośbą o zacytowanie w swym dzienniku— 
kilku ustępów ciekawszych i zwrócenie uwagi czy- 
telników na nasze pismo. Kreślę się ete...* 


Spełniająo życzenie wydawcy „Czasopisma dla 
nerwowych” podajemy poniżej stamtąd kilka nota- 
tek, odnoszących się do ostatniej bitwy morskiej, 
powstania w Zodi i buntu floty czarnomorskiej, 
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Utrudnienie komunikacyi w  Azyj 
Wschodniej. Pewne zajścia ostatnich dni wska- 
zują znowu wyraźnie, jak koniecznem jest zała- 
twienie regulacyi dróg komunikacyjnych, zwłasze 
cza wobec stałego rozwoju komunikacyi. Mianowi- 
cie cieśnina koreańska w Azyi Wschodniej była 
w ocerwecu miejscem bardzo niemiłego zajścia. 
Oto gdy większa liczba naszych tzw. statków wo- 
jennych zdążała na północ w odwiedziny do na- 
szego portu Władywostoku i przebywała cieśninę 
między wyspą Tsuszima i lądem stałym, nastąpiło 
skutkiem równoczesnej obecności statków japoń* 
skich wstrzymanie komunikacyi, Ponieważ wymi- 
nięcie wzajemne w wązkiej cieśninie okazało SIĘ 
niemożliwem, powstała między sternikami okrętów 
gwałtowna kłótnia, która spowodowała nawet kila 
ka eksplozyj. Rosyjscy komendanci dali przykład 
wielkodusznej wspaniałomyślności i usunęli nie: 
bezpieczeństwo dłużej trwającego zatamowania ko- 
munikacyi w ten sposób, że udali się ze swoimi 
statkami w rozmaitych kierunkach, ma północ i 
na południe, a nawet w górę i w dół. Ten krok 
uspokoił w wysokim stopniu wzburzone umysły 
Japończyków, którzy też resztę floty zaprosili w 
gościnę do Japonii, Admirałowie Nebogatow i Ro- 
żestwieński nie mogli odmówić uprzedzająco grze- 
cznym zaprosinom i podążyli do Saseho. Od za- 
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miaru odwiedzenia Władywostoku na razie odstą- 
piono, zwłaszcza, że pora obecna jest dla mary- 
narki rosyjskiej stanowczo nie właściwa. 

* 
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Rozwój rosyjskiego przemysłu. Z Ło- 
dzi donoszą nam: Nasze kwitnące miasto fabrycz- 
ne mogło w ostatnich dniach komuś nieznającemu 
stosunków miejscowych nastręczyć obrazu może: dość 
niepokojącego, gdy w istocie chodziło tylko o zado- 
kumentowanie wspaniałych postępów, jakie poczynił 
przemysł nasz w dziedzinie fabrykacyi broni pod 
błogini rządami naszego ukochanego monarchy. 
W rozmaitych punktach miasta podjęły niektóre 
pułki kozackie ćwiczenia z nowymi gwerami ma- 
szynowymi (we wszystkich państwach cywilizowa- 
nych prawnie chroniony rosyjski patent nr, 17.847) 
które dały bardzo pocieszający dowód doskonałości 
rodzimej wytwórczości w zakresie fabrykacyi broni, 
ponieważ do wykazania są prawie Same celne 
strzały, Równocześnie dokonało kilku prywatnych 
przedsiębiorców prób z nowym rodzajem, W kraju 
produkowanej, materyi wybuchowej, które świetnie 
wypadły. Także próby z nowemi ciałami palne- 
mi — owoc przemysłu domowego — powiodły się 
w 20 miejscach miasta bardzo dobrze. Ponieważ 
te rozmaite, dla rozwoju i postępu przemysłu bar- 
dzo doniosłe doświadczenia i ćwiczenia były po- 
łączone z naturalnym i dość silnym łoskotem, ro- 
zeszły się oryginalne pogłoski, że w mieście za- 
szły hałaśliwe ekscesy. Jest to zgoła nieprawdziwe. 
Przeciwnie, należy skonstatować, że po ukończe- 
niu tych przemysłowo-technicznych ćwiczeń osta- 
tniego tygodnia, panuje w Łodzi grobowa cisza 
i spokój. pe 

(Nadesłane). 

Pożywienie na rosyjskich statkach wo- 
jennyeh ma być, jak donoszą z Odessy pod 
d. 15 czerwca st. st., dość nierównej dobroci. Tak 
np. niedawno kucharz statku wojennego „Kniaź Po- 
temkin“ ściągnął na siebie niechęć załogi przez 
to, że zupa była miesmaczna. Pewien majtek 
wniósł zażalenie na ręce oficera, który rzecz tak 
wymownie rozstrzygnął, iż majtek ów na zawsze 
oniemiał. Załoga wzięła stronę oniemiałego kolegi 
i postanowiła w dalszym ciągu prowadzić kuchnię 
oraz cały statek we własnym zarządzie.  Oficero- 
wie widzieli się zmuszonymi statek nagłe na peł- 
nem morzu opuścić. Majtkowie udali się naste- 
pnie z „Potemkinem* do Odessy, gdzie na ich 
cześć niższe warstwy mieszkańców miasta urzą 
dziły głośne ludowe zabawy z ogniami sztucznymi. 
Jak donoszą, mają majtkowie „Potemkina* za 
niegrzeczne obejście się z przełożonymi otrzymać 
ostrą naganę. W każdym razie lcjalni obywatele 
mogą być spokojni o koniec tej afery. W najgor- 
szym razie spowodują te zajścia Zarząd mary- 
narki do zaopatrywania statków w większe za- 
pasy korzeni do zup. Odnośnie do tego Zwracamy 
uwagę na część inseratową naszego pisma. (R) 
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Z całego świała. 


Wiedeń 3 lipca. W skutek nadzwyczajnego 
upału zdarzyły się wćzoraj w ciągu dnia jako- 
też w nocy w Wiedniu i w okolicy nader liczne 
wypadki udaru słonecznego. Dwie osoby zginęły, 
dwie otrzymały rany 1. i 2.go stopnia. 

Paryż 3 lipca. Przy wyścigu cyklistów o 
wielką nagrodę francuskiego Związku kolarzy 
pierwszy przybył do mety Niemiec Mayer, drugi 
Francuz Poulain, trzeci Amerykanin Kramer. 

Barcelona 3 lipca. Zaszły tu dalsze spora- 
dyczne wypadki dżumy; lekarze zapewniają, że nie 
jest to dżuma bubonowa. 


Wyścigi konne we Lwowie. 


Drugi dzień, sobota, meetingu lwowskiego 
sprowadził na turf o wiele mniej publiczności, aniżeli 
dzień pierwszy. Na trybunach było niemal pusto, 
szerszej publiczności zupełnie nie było. Wyścigi 
same także niewiele przedstawiały zainteresowanie. 
Pięć biegów wygrały konie rotmistrza Kollera, jeden 
bieg koń hr. Oskara Potockiego. 

W pierwszym biegu z płotami o nagrodę rzą- 
dową 1.600 kor., meta 3.200 m., (panowie jeżdżą) 
zwyciężyła „Liszka“ Kollera, drugi „Podolak“ Leh- 
mana, trzecia „Pani Pimperl* hr. Koziebrodzkiego 
Tot. 10 : 14. 

W biegu sprzedażnym o nagrodę 1.500 kor. 
meta 2,000 m. pierwsza „Madame Humbert* hr. 0. 
Potockiego, druga „Ragusa* Kollera, trzeci „Cabou- 
lot“ tegoż, czwarty „Coquin* hr. O. Potockiego, 
Tot. 10 : 19, 

W trzecim biegu o nagrodę rządową 6.200 kor. 
meta 2,400 m. pierwszy „Bij zabij“ Kollera, druga 
nlllona* Straszewskiego, trzeci „Panicz“  Kollera 
Tot. 10: 10. 

W czwartym biegu dla koni półkrwi, podobnie 
jak w czwartek przy takim biegu, dwa konie Kollera 
„Liszka* i „Wnuczka* obiegły kłusem tor i po- 
dzieliły się nagrodą, 

W piątym biegu z płotami o nagrodę 2000 k, 
(panowie jeżdżą) pierwsza „Liszka* Kollera, druga 
„Zawieja*, która przy pierwszej przeszkodzie wyłą- 
mała się z toru. 

W ostatnim biegu z przeszkodami o nagrodę 
1.300 k. meta 3.200 m. (panowie jeżdżą) pierwsza 
„Katicza* Kollera, druga „Judith“ Merweldta, trze- 
cia „Jagienka“ hr. Koziebrodzkiego, Bez miejsca 
„Floris“ i „Zawieja*, które odmówiły wzięcia prze- 
szkód, Tot, 10 : 19. 


Wczorajszy, ostalni dzień wyścigów, nie tak 
skwarny jak sobota i dzisiejszy poniedziałek, ściągnął 
na turf bardzo liczną publiczność. I same wyścigi 
były bardziej interesujące: Jak w sobotę bohaterem 
dnia był rotm. Koller, tak wczoraj był nim hr. 
Oskar Potocki. : 

W pierwszym biegu z przeszkodami 0 nagrodę 
1600 kor. meta 3600 (panowie jeżdżą) zwyciężyła 
„Wnuczka* Kollera, drugą była „Edes Kincsem“ 
Kesslera, trzecią „Pani Pimperl* hr. Koziebrodzkie- 
go. Pięć koni biegało. Tot. 10: 14. 

W drugim biegu o nagrodę 1500 k. meta 
1600 m. pierwsza „Klekotka* hr. 0. Potockiego, 
drugi „Bij zabij“ Kollera, trzecia „Illona“ Straszew= 
skiego. Tot. 10. 14. 

W trzecim biegu o nagrodę 1700 k. meta 
2000 m. pierwsza „Czatrang* hr. O. Potockiego, 
druga „Ragusa* Kollera. Tot. 10: 10. 

W czwartym biegu o nagrodę 1100 k. meta 
1600 m, pierwsza „Madame Humbert* hr. O. Potoe- 
kiego, drugi „Caboulot* Kollera, trzeci „Coquin“ hr. 
O. Potockiego. Tot. 10:12. 

W piątym biegu z przeszkodami o nagrodę 
3000 kor. meta 5000 m., pierwsza „Liszka“ Kollera, 
drugi „Blizzard“ Lehmana, trzeci „Floris“ Hochwe- 
bera, Tot. 10:18. i 

W ostatuim biegu z płotami o nagrodę 1100 
kor. meta 2400 m. pierwszy „Lidietrip*  Kollera, 
druga „Judith“ Merveldta, trzecia „Zawieja* Na- 
hodskyego, czwarty „Podolak“ Vidala. Tot, 10:18. 


á 
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Ruch artystyczno-igragki 


+ Z teatru. Sobotnia premiera „Kochanek swej 
żony“, bulwarowa farsa francuska, tak była podobną 
do poprzedniej premiery, że chwilami zdawało się, 
iż jest to ta sama sztuka a tylko pod innym tytu- 
łem Mimo to bawiono się dobrze i śmiano z dowci- 
pów francuskich, w tej sztuce dyskretnych i zręcz- 
nych. Bohaterka, p. Czaplińska, wyglądała bardzo 
ładnie i grała z humorem i werwą. Miała też do- 
brego partnera w p. Januszu, który również grał z 
życiem i temperamentem, Pp. Hierowski, Wysocki, 
Lenczewski, Preissner, Sowiński i panie Rybicka i 
Otrembowa dostrajali się do zespołu. 

W najbliższych czasach, ponieważ grono arty- 
stów, którzy jeździli do Kijowa, już powróciło, przy- 
niesie zapewne repertuar teatralny jakąś odmianę, bo 
za dużo już mieliśmy fars francuskich. Z Kijowa 
powrócili nasi artyści bardzo zadowoleni i przywieźli 
najmilsze wspomnienia. Witano ich tam bardzo go- 
rąco, przedewszystkiem jako Polaków, a potem jako 
artystów. Polska publiczność kijowska garnęła się na 
przedstawienia polskie, lecz przychodzili także i Ro- 
Byanie i podziwiali grę naszych artystów. Grano w 
Kijowie sztuki Blizińskiego, Fredry, Rydla i Przy- 
byszewskiego. „Zaczarowane koło“ Rydla miało ol- 
brzymie powodzenie. Polacy kijowscy dwa razy po- 
dejmowali naszą drużynę artystyczną baunkietami na 
ich cześć wydanymi. Na jedno się tylko skarzono ; 
dyrekcya podzieliła artystów na klasy: jednych dru- 
kowała na afiszach dużemi czcionkami, innych małe- 
mi i wprowadziła publiczność kijowską w błąd. Nie 
do dyrekcyi należy osąd artystów, ale do publiczno- 
ści. I tak się też stało w Kijowie: przedmiotem o- 
wacyi na pożegnanie byli artyści, sklasyfikowani 
przes dyrekcyę jako drugorzędni, 

Teatr lwowski otwartym będzie przez cały li- 
piec i dopiero na sierpień zamkniętym zostanie. 

* Książki Koźmiana: „Podróżei Poli- 
tyka“, zapowiedziany zeszyt, poświęcony sprawom 
polsko-rosyjskim, wyszedł już z druku i znajduje się 
we wszystkich księgarniach. Są w nim dwa działy; 
1-szy Z podróży do Kijowa, £-gi Z pobytu w War- 
szawie. — Chwila, w której się ukazał, podnosi jego 
znaczenie, 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 
We wtorek „W jaskini lwa“. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą.) 


— Ostatnim krokiem na polu opieki nad 
dziećmi jest powstanie w Krakowie nowej instytucyi 
„Kropla mleka“, utworzonej na wzór licznych za- 
kładów podobnych za granicą, Niedola dzieci zaczy- 
na się zwykle już od niemowlęctwa; żywione nie- 
racyonalnie, nieodpowiednimi pokarmami, popadają 
już w niemowłlęctwie w choroby przewodu pokarmo- 
wego, których skutkiem jest albo wczesna śmierć, 
albo rozmaite zmiany w organizmie, prowadzące w 
następstwie do cherłactwa lub kalectwa. Nowa insty- 
tucya jest przeznaczona dla sztucznie żywionych 
niemowląt. Po cenie kosztu będą tu mogły matki o- 
trzymać mleko pewne, czyste i świeże, w herme- 
tycznie zamkniętych małych flaszeczkach, wystarcza- 
jących na jednorazowe pożywienie, mleko pasteryzo- 
wane, więc pozbawione zarazków chorobotwórczych. 
Aby odżywianie prowadzić racyonalnie, każda matka 
korzystająca z instytucyi, będzie obowiązana raz na 
tydzień przedstawiać dziecko do Kontroli lekarskiej, 
według wyniku której mleko w razie potrzeby będzie 
przyrządzane przed pasteryzacyą. Dalszem zadaniem 
„Kropli mleka* będzie szerzenie i popularyzowanie 
zasad hygieny oraz opieka lekarska nad niemowlę- 
tami, nie należącemi nawet do instytucyi. Aby zaś i 
tu jeszcze otworzyć pole do działania ofiarności pu- 
blicznej, towarzystwo przygotowało bony, które za- 
możniejsi będą mogli nabywać i rozdawać ubogim 
matkom, któremi się chca zaopiekować. Kierownikiem 
instytucyj jest młody, zdolny lekarz dr. Tadeusz Że- 
leński, syn znakomitego kompozytora. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą.) 

— P. Jan Gadomski, redaktor i właściciel 
Gazety polskiej otrzymał zezwolenie na utworzenie 
towarzystwa akcyjnego zakładów i wydawnictw Ga- 
zety polskiej z kapitałem 250.000 rs., podzielonych 
na 1000 akcyj po 250 rs. — i otworzył subskrypcyę 
na akcye. 


Z POZNANIA. 


(Pocztą.) 


— Komisys kolonizacyjna kupiła Grabowo, w 
powiecie wyrzyskim. Majątek ten należał do zmar- 
łego kanclerza ks, Hohenlohe a sprzedał go komisyi 
syn kanclerza, mający dobra w Austryi. 


Ostatnie wiadomości. 


W ostatnim numerze petersburskiego Kraju 
p. Wincenty Kosiakiewicz, jeden z najczynniej- 
szych redaktorów tego pisma, w następującym 
dyalogu określa nowy kierunek Kraju. 

— Czy to prawda, że Kraj zmienia kie- 
runek ? 

— Nie 

— Więc niestety, pozostaje wszystko i w 
piśmie i Ni Stronnictwie waszem po dawnemu ? 

ie 


— A więc? 

— Pozostaje ta sama metoda, ale i środki 
i drogi działania muszą się zmienić, skoro się 
wszystko naokoło nas Zmienią, Jako realiści mu- 
simy rozszerzyć nasz program dążeń najbliższych, 
skoro te dążenia okazują Się realnie zigzczalnemi. 
Lepsze jest nieprzyjacielem dobrego. 

— A jakżeby pan teraz określił swój pro- 
gram ? : 

— Dążenie do wywalczenia 
takiego stanu prawnego, W któ- 
rym my, Polacy, będziemy za- 
dowoleni z tego, že należemy 
do rosyjskiego państwa. 

Słusznie dodaje p. Kosiakiewicz, że po- 
wyższe określenie zastanowiło słuchającego! 


Telegramy i telefonematy. 


Przesilenie na Węgrzech. 
| Wedle wiedeńskiej Ześć br. Fejervary imie- 
niem monarchy jest upoważniony do zaofiarowa- 
nia zjednoczonej opozycyi następujących koncesyj: 
w sprawach politycznych wewnętrznych, w spra- 
wach gospodarczych korona pozostawia zjedno- 
"z0mej opozycyj zupełną swobodę, co się zaś ty- 
czy kwesty) wojskowych, to monarcha zgadza 
się, aby na chorągwiach i emblematach pułko- 
wych była uwidoczniona odrębność państwowa 
Węgier, dalej, aby pułki, które są rekrutowane 
na Węgrzech, Stały garnizonem wyłącznie na 
'erytoryum węgierskiem, a nadto będzie na Wę- 
«rzech założona Nowa akademia wojskowa na 
wzór akademii istniejącej we Wiener Neustadt. 


We wszystkich urzędach dyplomatycznych za 
granicą albo przełożony tego urzędu albo jego 
zastępca ma być Węgrem, a wreszcie wspólne 
ministerstwo skarbu ma być przeniesione na stałe 
do Budapesztu. 

Na zaproszenie br. Fejervarego odbyła się 
w sobotę konferencya, na której obradowano nad 
sprawą przesilenia. W obradach wzięli udział : 
Koszut, Andrassy, Apponyi, Banffy, Aladar Zichy, 
Stefan Rakovszky i Daranyi. Konferencya trwała 
godzinę. Br. Fejervary przedstawił szczegółowo 
swe stanowisko i omawiał sposoby, jakimi mo- 
Żnaby zażegnać przesilenie i dojść do wskrze- 
szenia gabinetu z łona większości. W dyskusyi 
zabierało głos kilku mowców z opozycyi, którzy 
oświadczyli, iż w sprawie utworzenia 
nowego gabinetu nie mogą obra- 
dowaćzszefemgabinetuniekon- 
stytucyjnego. 

Na tem konferencya się zakończyła. 


s 


Rozruchy na Krecie. 

Konstantynopol 3 lipca. Rosyjska kano- 
nierka „Uhrobry* bombardowała onegdaj po- 
wstańców  kreteńskich koło Platanii na zachód 
od Kandyi, ponieważ powstańcy ostrzeliwali woj- 
sko rosyjskie. 


Marokko. 


Paryż 3 lipca. Ag. Havasa donosi: Mnie- 
mano, że wczorajsza konferencya prezydenta mi- 
nistrów i ministra spraw zagranicznych Rouviera 
z ambasadorem niemieckim ks. Radolinem za- 
decyduje o porozumieniu obu państw co do 
międzynarodowego załatwienia sprawy. Tak jednak 
nie jest. Sądzą jednak po konferencfi owej, która 
miała charakter pojednawczy, Że należy nieba- 
wem już spodziewać się porozumienia. Rouvier 
wręczył ks. Radolinowi pismo, będące raczej 
memoryałem, niż notą dyplomatyczną, a w którem 
zestawiono wszystkie punkty, co do których w 
poprzednich konferencyach stwierdzono obopólną 
zgodę. Sądzą, że wczorajsza konferencya zakoń- 
czyła rokowania przedwstępne i że w następnej 
konferencyi, która odbędzie się w tych dniach, 
ostatecznie ułożone będzie porozum ienie na za- 
sadzie konferencyi międzynarodowej, oraz warunki, 
pod którymi Francya na nie przys tanie. 


Z. Rosyi. 


Partya reformy uznała projekt  konstytucyi 
Bułygina co do przyszłego rosyjskiego parlamen- 
tu za niedostateczny, gdyż w tym projekcie par- 
lament nie otrzymuje żadnej władzy i możnaby 
przy nim mimo pozornej konstytucyi dalej 
trwać przy autokratycznym systemie rządów. 

Kongres zastępców miast rosyjskich zebra- 
ny w Moskwie przyjął rezolucyę z protestem 
przeciw środkom użytym przez władze w Łodzi, 
na Kaukazie i w Odessie. F 

Miejsce ministra spraw wewnętrznych Bu- 
łygina, którego ustąpienia spodziewają się lada 
chwila, zajmie jen.-adjutant hr |Ignatiew, b. je- 
nerał gubernator kijowski. Dymisya ministra woj- 
ny Sacharowa została przyjętą. 

We wiosce Wyra pod Carskiem  Siołem 
wykryto fabrykę bomb. 

(Tel. „Gaz. Nar.*) 

Petersburg 3 lipca. Stan wojenny ogło- 
szono w gub. erywańskiej (na Kaukazie) i w 
miejscowościach, znajdujących się w okręgach 
miast Sewastopola i Nikołajewska. 

Charków 3 lipca. Jak donosi Russkoje 
Słowo z rozporządzenia gubernatora charkow- 
skiego zostało rozwiązane Tow. rolnicze w Su- 
mach. Wezwano do Sum pułk dragonów i dwie 
seciny kozaków. 

Bunty marynarzy rosyjskich. 

Wczorajsze i dzisiejsze poranne tele- 
gramy donosiły, że zbuntowani marynarze 
na okręcie „Kniaź Potemkin* poddali się 
i przez cztery okrety admirała Kriegera 
odstawieni zostali wraż z okrętem „Kniaź 
Potemkim* do Sebastopolu. Takie też do- 
niesienia znajdują czytelnicy na pierwszej 
stronie. Tymczasem popołudniu nadeszły 
telegramy, dontszące, że nie tylko „Kniaź 
Potemkin* się nie poddał, ale nadto bunt 
rozszerzył się na inne' okręty. 

Londyn 3 lipca. Według depeszy nadeszłej 
do Lloyda z Kistendil, „Kniaź Potemkin“ 
z łodzią torpedową N. 267 zarzucił ko- 
twicę przed portem tamtejszym. Na horyzoncie 
widać jeszcze jeden okręt, który, jak się zdaje, 
obserwuje oba statki. 

Sebastopol 3 lipca. Według doniesienia 
eskadry załoga „Kniazia Potemkina* w drodze 
do Odessy zabiła wszystkich oficerów z wyjąt- 
kiem pięciu inżynierów maszynowych. Na pokła- 
dzie okrętu znajdowało się 300 robotników fa- 
brycznych. Podczas zamieszek w porcie „Kniaź 
Potemkin* odpłynął do Oczakowa, aby wziąć na 
pokład zapasy. 

Eskadra czarnomorska wró- 
ciła wczoraj bez okrętów wo- 
jennych „Jerzy Pobiedonoscew* i „Kniaź 
Potemkin“. Zaraz po jej przybyciu odbyła się 
na okręcie admiralskim „Rościsław* pod prze- 
wodnietwem wiceadmirała Kriegera narada ad- 
mirałów, komendantów okrętów i sztabu, poczem 
wstrzymano czynność maszyn okrętowych, a ofi- 
cerom i majtkom, którzy o to prosili, pozwolono 
udać się na ląd. Wczoraj wydano rozkaz, ażeby 
majtkom, należącym do rezerwy z lat 1886 do 
1899, udzielono dwumiesięcznego urlopu celem 
odjazdu do stron rodzinnych. Pancernik „Kata- 
rzyna II*, należący do eskadry ćwiczeń a znaj- 
dujący się w dokach Sebastopola, rozbrojono. 
Miasto jest spokojne. 

Bukareszt 4 lipca. Okręt „Kniaź 
Potemkin“ wpłynął dziś rano do 
portu w Costanza; na pokładzie było 
700 ludzi bez oficerów. Kapitan portu wezwał 
statek, aby port Opuścił. Załoga zażądała żywno- 
ści i węgla. Władze rumuńskie odmówiły, a we- 
zwały załogę, ażeby bez broni opuściła okręt, 
przyczem zapewniły im w Rumunii traktowanie 
takie, jakie względem zagranicznych dezerterów 
bywa stosowane. Gdyby atoli załoga dopuściła 
się kroków nieprzyjaznych względem Rumunii, to 
będzie użyta przeciw nim siła. 

Odessa 3 lipca. (Doniesienie rosyjskie urzę- 
dowe). Dnia 1 lipca wieczór przybył do tutej- 
szego portu okręt: „Jerzy Pobiedono- 
scew* a oficerowie jego wysiedli na ląd. 
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Okręi ten połączył się z „Kniaziem Potemkinem*. 
Później wybuchły sprzeczki na pokładzie „Pobie- 
donoscewa'*, który dnia 2 lipca rano wydał zamki 
od dział i zaproponował odwrót. „Pobiedonoscew* 
stoi obecnie na kotwicy w wewnętrznym porcie, 
używanym do kwarantanny. 

„Kniaź Potemkin* odpłynął 1 lipca wieczór 
ku wybrzeżom rumuńskim. 


Petersburg 3 lipca. Nowosti donoszą, że 
hr. Ignatiew wysłany został do Odessy z nad- 
zwyczajnemi pełnomocnictwami. 


Wojna. 


Telegramy „Gazety Narodowej“. 


Pod Kirynem. 

Petersburg 3 lipca. Japończycy posuwają 
się naprzód w kierunku Beihe. Przednie straże 
rosyjskie cofają się przed napierającymi Japoń- 
czykami. 

Londyn 3 lipca. Do Daily Telegraph do- 
noszą z Szangaju: Japończycy posu- 
wają się na Władywostok. Są- 
dzą, Że w pobliżu rzeki Tiumen 
przyjdzie do bitwy. 

Rokowania pokojowe. 

Petersburg 3 lipca. Pet. aj. telegraficzna 
donosi z kompetentnego źródła, że pełnomocni- 
kiem Rosyi do prowadzenia rokowań pokojowych 
będzie mianowany ambasador w Rzymie hr. 
Murawiew. Ambasador w Waszyngtonie br. Ro- 
sen będzie brał udział w rokowaniach. 


Waszyngton 3 lipca. Rosyjskimi pełno- 
mocnikami dla rokowań pokojowych w Waszyng- 
tonie są ambasador Rosen i Murawiew, japoń- 
skimi zaś minister spraw zagranicznych Komura 
i ambasador Takahira. 


Rozmaitości. 

Q Jarzyna japońska. Liście zwyczajnej pa- 
proci, rosnącej w lasach, używane są w Japonii 
na jarzynę. Należy je zrywać wcześnie, gdy ło- 
dygi jeszcze z łatwością łamią się, za najlżej- 
szem nagięciem. W japońskich, a nawet chiń- 
skich książkach kuchennych, paprocie odgry- 
wają, pod nazwą waraba, wielką rolę od czasów 
niepamiętnych. 

Podczas zbierania młodej paproci odbywają 
się w Japonii pikniki wiejskie, poeci japońscy 
opiewają paproć, a liście jej porównywają naj- 
częściej z dłonią dziecka lub pięknej kobiety. Ja- 
pończycy i Chińczycy, przyrządzając paproć do 
jedzenia, moczą przez całą noc liście w miesza- 
ninie popiołu drzewnego i wody, — co usuwa z 
nich gorycz; podawane są na gorąco z sosem 


specyalnym słonym, a na zimno ze słodkim. 
To i owo. 
Przesgdy. 


— Zebrałem już materyały do mojej rozpra- 
wyę potępiającej przesądy i pojutrze zabiorę się do 
pisania. 

— Dlaczego nie jutro? 

— Jutro jest poniedziałek, dzień feralny. 

Podniosłe uczucia. 

X.: No, jakże ci jest, mój drogi, po zaręczy- 
nach z eórką bankiera? 

Y.: Rozkosznie! Mówię ci, że za każdym ra- 
zem, kiedy się zbliżę do mojej narzeczonej, mam ta- 
kie uczucie, jakby stał przy mnie listonosz z pie- 
niędzmi, 

Praktyczna żona. 

— Przed chwilą Wiktor prosił mnie o poży- 
czenie mu stu rubli. 

-— No, a ty co? 

— Naturalnie... odmówiłem. 

— Bardzo dobrze zrobiłeś; za te pieniądze 
będziesz mi mógł przynajmniej kupić nowy kostyum 
i kapelusz, 

Sceptyczna. 

— Doprawdy, dałbym wiele, żebym mógł po 
zyskać wzajemność pani... 

— Proszę pana, nie jeden już mi to mówił, a 
potem — nic nie dał... 

Z kasarni. 

Jednor. ochotnik: Panie kapitanie! Pro- 
szę posłusznie o trzy dni urlopu. 

Kapitan: Z jakiego powodu? 

Jednor. och.: Babka moja jest śmiertelnie 
chorą, chcę więc pojechać do domu i z nią się po- 
żegnać, 

Kapitan: Dobrzel Ale jeśli babka do trzech 
dni nie umrze, dostaniesz pan 14 dni kasarniaka, 

W Labieniu. 

— Patrz-no, pani radczyni z córkami przyje- 
chała! Co ona tu robi?... 

— Zapewne chce się pozbyć swego reuma- 
tyzmu. 

— To przecie córki do tego niepotrzebne. 

— Ha, zapewne i ich chce się pozbyć, 

Pomiędzy przyjaciółkami. 

— Powiedz mi szczerze, co cię skłoniło, 
przyjęłaś oświadczyny Henryka? 

— Był jedynym, który prosił o moją rękę. 

Rozmaite zapatry wanie. 

— Bankier: Miło'ć kobiety posiąść, jest bar- 
dzo łatwem; potrzeba jej tylko dać tyle pieniędzy, 
ile ona zażąda. 

Poeta: I pan nazywasz to łatwem! 


SE |--o (ON | mz: 
Dział rolniczy. 


a W sprawie zakupna bydła przez włościan 
u właścicieli dóbr otrzymujemy następujący komunikat: 
Zarząd główny Tow. Kółek rolniczych otrzymuje 
z różnych stron kraju zapytania od włościan, gdzieby 
mogli nabyć cieliczki od rasowych, mleczniejszych 
krów dworskich, przyczem informujący się ofiarownją 
dość dobre ceny za 1 kg. żywej wagi. Każda obora 
dworska przechowuje pewną znaczniejszą ilość cieli- 
czek i jednego lub kilka buhajków, resztę zaś cieląt 
w 8—10 dniach sprzedaje zazwyczaj wedle rocznej 
umowy żydowi, który płaci stałą cenę (przeciętnie 
50 hal. za 1 kg.) i obowiązany jest cielęta w dniu 


że 


oznaczonym, gdy powiadomiony zostanie pisemnie, ze | 


stajni zabrać, Włościanie nasi nie są w stanie na- 
bywać odchodowanych 2 do 3 miesięcznych cieliczek, 
których cena wyszłaby na kilkadziesiąt koron, lecz 
chętnie kupowaliby i dobrze nawet płacili za cieliczki 
8 do 14 dniowe. Lepsze obory dworskie 'brakują 
i oddają na rzeź mniej wartościowy dla siebie ma- 
teryał hodowlany, który jednak dla włościan ma wy- 
soka wartość, bo niejednokrotnie są to cieliczki od 
krów, dających zwyż 2000 litrów rocznie. Gdyby ma- 
teryał ten dostał się w ręce włościan, przyczyniłby 
się niezawodnie do podniesienia hodowli i mleczności 
krów. Obawa, że włościanin zmarnuje przez złe ży- 
wienie nabytą rasową cieliczkę, jest o tyle nieuzasa- 
dnioną, że, jak nas doświadczenie uczy, cieliczkę ku- 
pioną za gotówkę będzie on bezwarunkowo lepiej 
i dłużej mlekiem żywił i staranniej pielęgnował, niż 
własny przychowek, zresztą dla sprzedającego, o ile 


uzyskuje: cenę, jaką miał poprzednio od Żyda, jest 
rzeczą mniej więcej obojętną, jaką Korzyść odniesie 
kupujący, który sam sobie musi winę przypisać, jeśli 
rzecz nabytą zmarnuje. Ponieważ doskonały niejedno- 
krotnie materyał, jaki w cieliczkach na rzeź odda- 
wanych się marnuje, w interesie rozwoju hodowli 
chcielibyśmy uratować, przeto upraszamy właścicieli 
i zarządy dóbr o podanie nam ceny za 1 kg. żywej 
wagi cieliczek 8 do 14-dniowych, o określenie bliższe 
rasy i o nadmienienie w przybliżeniu przynajmniej, 
ile cieliczek rocznie i w jakim czasie mogliby nabyć u 
nich włościanie. Zarząd główny zaś ze swej strony po- 
czyni starania, aby wśród włościan wyszukać odbiorców. 
Ponieważ niektóre Zarządy dóbr mogą żywić obawy, 
że żydzi odbiorcy, jeśli się osobno sprzeda piękniejsze 
cieliezki, będą robić trudności przy odbiorze byczków 
i reszty cieliczek, przeto nadmieniamy, że w niektó- 
rych okolicach wśród włościan są tacy, którzy za 
kaucyą nawet gotowiby byli zakupywać w oborze 
dworskiej zbywające cielęta i dalej zajmować się 
rozsprzedażą cieląt na chów, przyczem  ofiarowaliby 
te same warunki, które dzisiaj dają rzeźnicy. Kończy- 
my zapewnieniem, że transakcye te będą stanowczo 
przeprowadzone za gotówkę i że nie mamy zamiaru 
nadawać podjętej przez nas akeyi żadnych cech do- 
broczynności i nie będziemy udzielać żadnych sub- 
wencyj, gdyż to zwichnęłoby rzecz w zarodku. Roz- 
chodzi się nam jedynie o zbliżenie producenta 
i nabywcy w ich obustronnym i materyalnym inte- 
resie, przy którym pośrednio może odnieść korzyść 
hodowla krajowa. Zarząd główny Tow. Kółek rolni- 
czych we Lwowie Prezes: Artur Cielecki m. p. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolimiczy we Lwowie. 
Lwów dnia 3 lipca. 
Dziś pomieng za 50 kilogramów loco Lwów 
aluta koronowa. 

Pszenica gotowa od 800 do 8'10, pszenica na 
termina 6'75 do 7:00. Żyto gotowe 6:10 do 6'25, żyto 
na termina 5'50 do 575. Owies obroczny gotowy 7'10 
do 7:30. Owies obroczny na terminy 575 do 6'25. Ję- 
czmień pastewny 000 do 0:00, jęczmień browarniany 
6:25 do 6'50. Rzepak 9:75 do 10'25. Lnianka 0.— do 
0—. Groch pastewny 650 do 6:75, groch do gotova- 
nia 7:25 do 925. Wyka 00:00 do 00700. Bobik %00 do 
7:25. Hreczka 00:00 do —. Kukurudza nowa za 56 kilo 
7:85 do 7-50 kukurudza stara 0— do 0'—. chmiel 
nowy za 56 kilo —— do —'00, chmiel stary — do —. 
Koniczyna czerwona 40— do 60*—, koniczyna biała 
50— do 60—, koniczyna szwedzka 45:00 do 65:00. Ty- 
motka —— do —— 

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. nowy 
od 37:50 do 37:75. Spirytus paritas Tarnopol na ter- 
miny —'— do —:—, spirytus paritas Tarnopol eks- 
kontyngentowany 2525 do 25:50, 

Cennik ziemiopłodów w Krakewie z d 
80 czerwca 1905 roku w „Hali zbożowej*.— Tendencya 
słaba. 

Pszenica biała od koron 850 do 875, biała tran- 
zyto —— do —'—, czerwona i żółta 850 do 875, 
czerwona i żółta stara —'— do —'—, węg. —— do 
Żyto kraj. —— do ——, żyto dworskie 7-00 do 
7:15, targowe 6:70 do 6'80, tranzyto —'— do —*— węg. 


o 
670 do 705, 


7:80, stara 8'15 do 8:60. Cinquantin nowa 0— do 0*— 
Cinquantin stara 8'75 do 9— Groch Wiktorya 10:50 
do 1180, zwykły 925 do 10—, pastewny 7:75 do 9:25 
Fasola cukr. stara 17:00 do 22'—, długa 13:25 do 13:75 
krótka 13:00 do 13:25. perłowa 00-00 do 00:00. Bobik 


000 do 0:00. Wyka 0.— do —'—, Rzepak zimowy 
—— do ——, tranzyto —— do —'—. Siemię lniane 
—— do ——, konopie 12:50 do 18'-—. Lnica —'— do 


——, Mak niebieski 23:— do 25—, szary 22— do 23— 
Koniczyna nasienna czerwona 0— do 0*—, nasienna 
biała —— do ——, nasienna szwedzka do —— 
Esparsetta —*— do 00—. Lucerna —*— do ——. 
motka —'— do —*—. Otręby pszenne 4'70 do £80, ży- 
tne 5'10 do 5'20. Mąka czerwona 5'40 do 5'50. Ofagi 
4'80 do 450. Słoma żytnia długa z opł. 250 do 2:70 
pszeniczna długa —— do ——. Mierzwa żyt. z opł 
do ——, pszeniczna —'— do ——. Sianc zwycz 
stare z opł. 2:60 do 3-60. Koniczyna pastew. 3'80 do 
4:40. Siano nowe 360 do 8:60. Soczewica 16:— do 
18:00. Otręby rosyjskie żytnie —'— do —'—, Ceny no 
towane za 50 klg. 

Bndapesał dnia 8 lipca Kurs w koronach 
i po 50 klg. Notowano pszenicę nu paździer, 15 80— 
1582, pszenicę na kwiecień 16'22—16'24, żyto na paż- 
dziernik 12'76--1278, owies na październik 11:20— 
11°22, kukurudza na lipiec 15:00—15'02, kukurudza na 
maj 1906: 10:66—10'68, rzepak na sierpień 28:80 —24*00, 

Oferty na pszenicę: lepsze. 

Chęć kupna: mierne. 

Usposobienie: wyższe. 

Stan powietrza: gorąco. 

Wiedeń 3 lipca. Cukier 25:00 do 2510 

stale). — Nafta galicyjska 48-80 do 49-00 spirytns 
(4020 do 40:60. 


Dział ekonomiczny. 


8 Bank dla handlu i przemysłu w Kra- 
kowie. W sobotę odbyło się w Krakowie doroczne 
zgromadzenie akcyonaryuszów banku dla handlu i 
przem. pod przewodn. prezesa p. Słęka. P. Strzy- 
żowski imieniem kemisyi rewizyjnej przedłożył ob- 
szerne sprawozdanie w sprawie zmiany w organiza- 
cyi instytucyi, dalej podniósł, iż znaczna kwota fi- 
gurująca w rubryce strat odnosi się do filii lwow- 
skiej, która do 30 czerwca r. z. przyniosła w łącz- 
cznej kwocie 198.628 koron. Razem zaś ze strata- 
mi w r. 1908, strata wynosi 510.598 koron. P. 
Strzyżowski zakończył swe sprawozdanie wnioskiem 
o udzielenie zarządowi absolutoryum. Nad sprawo- 
zdaniem tem wywiązała się bardzo żywa dyskuSya. 
P. Włodek uczynił wniosek o nieudzielenie zarządo= 
wi absolutoryum. P, Wielowieyski równieź wykazy- 
wał, że bilans nie odpowiada faktycznemu stanowi 
rzeczy i popierał wniosek o nieudzielenie absolutoryum. 
Po dalszej dyskusyi zgromadzenie udzieliło zarządo- 
wi absolutoryum. Co zaś do wstrzymanego na jed- 
sem z poprzednich zgromadzeń udzielenia absoluto- 
ryum za lata 1902 i 1903, uchwalono udzielić ów- 
czesnym  zarządom absolutorynm za te lata, z wy- 
jątkiem prezesowi rady nadzorczej Tołłoczce i dyre- 

| ktorom Wiśniowskiemu i Zakrzewskiemu. Członkami 
| rady nadzorczej wybrano pp. S. Skrzyńskiego, Józefa 
Strzyżowskiego, J. Kwiatkowskiego i dra Wł. Li- 
sowskiego. 


8 Gal. związek piwowarów. Funkcye biura 
gal. związku piwowarów w myśl nowego statutu 
objęło biuro eentralnego związku gal. przemysłn fa- 
brycznego. Prezesem jest p. Jan Gótz-Okocimski, 
dyrektorem dr. Battaglia. 


8 Bukowiński Bank krajowy. Statut Fanku 
krajowego, uchwalony na ostatniej sesyi przez Sejm 
bukowiński, uzyskał sankcyę cesarską. Z dniem też 
1 lipca rozpoczął bukowiński Bank krajowy swoją 
czynność a równocześnie rozwiązany został bukowiń- 
ski zakład kredytowy ziemski. Urzędnicy tego za- 
|kładu przeszli na etat kraju jako urzędnicy Banku 
krajowego. 

B Losowania. Podczas sobotniego ciągnienia 
losów kredytowych główna wygraua w kwocie 300.000 
koron padła na los s. 4081 nr. 38, 60.000 wygrał 
los s. 2452 nr. 6, 30.000 kor. s. 2969 nr. 98. 

Podczas ciągnienia losów austr. Czerwonego 


Krzyża 30.000 kor. wygrał los s. 11841 nr. 25, 
2.000 kor. s. 11407 nr. 46, 
Z rynków pieniężnych. 
Wiedeń 3 lipca (Telegram „Gazety Na- 


rodowej“). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 65650, węgierskiego zakładu kredytowego 778:50 
Anglobanku 307:75, Unionbanku 54009, Banku dla 
krajów koronnych 44750 Bankvereinu 550'—, Boden- 


creditu 1022:— galicyjskiego Banku hipotecznego 541'— 
kolei państwowych 672:00 kolei południowej 8550, 
tramwaju A. ——, B. —'—, kolej Elbenthal 45300 
kolei północnej 5820 kolei czerniowieckiej 584—, al- 
piny 526— Rima Muranya 54650, praskiego towa- 
rzystwa żelaznego 2657-— fabryki broni 53:00, tureckie 
tytoniowe 362*00, galicyjskiego karpackiego Towarzy. 
stwa naftowego 913—, oblig. węg. indemniz. 9670. 
renta majowa 10035, austryacka renta koronowAa 
100:85, węgierska renta koronowa 97*05, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego ł00'15, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 3900, 4 i pół procentowe 
listy banku krajowego 101:90, ”-procentowe listy Ban. 
ku hipotecznego 11150 4-procent. Banku kraj. 10000, 
4 i pół pre. Banku kraj. 10215, 5-procentowe komu- 
nalne obligacye Banku kraj. 10275, 4-procentowe gs- 
licyjskie obligacye propin- 99:90, 4-procentowe galic- 


pożyczki krajowe z r. 1893 100'10 4-procentowa po- 
Życzka miasta Lwowa 9850, losy tureckie 1411 — 
marki 11750, ruble 252*75. 

Berlin 3 lipca. Zamknięcie giełdy. Ban- 
knoty austryackie 8320 (podług obliczenia procento- 
wego. Spirytus —' . Austryackie kredyty ——. Disc. 
Commandit. —'—. 

Paryż dn. 3 lipca Zamknięcie giełdy. Trzy- 
procentowa renta 38'55. Mąka 2995. 2 


Frankfart dnia 3 Jipoa Giełda zagra- 
niczna. Austryackie kredyty 205'80. Kolej państwowa 


Alpiny ——. Disconto 187:90. Laura ——. 


NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 
|. w ZK, 


Salvator «ii 


w oierpieniach nerek i pęcherza, dolognak 
ciach moczu, reumatyzmie, gośćcu i cukrzyey, 
tadnież w nieśytach przyrządów oddechowy 

rg i do trawienia. f 
Dyrekcya zdrojów Salvatora w Preszowie (Węgry). | 


Głos ze wsi 

w Sprawie hotelu Geotge'a we Lwowie. 

O ile pamiętam — to dotąd nikt jeszeze ze 
ziemian nie zwracał się do ogółu ziemian za po- 
średnictwem Głazety Narodowej — gdy ten lub ów 
majątek ziemski był zagrożony i miał przejść w obee 
ręce — tem większe zatem ogarnia każdego z nas 
zdziwienie — gdy z odezwy p. Stefana Sozańskiega, 
umieszczonej w Nr. 146 Gazety Narodowej, dowia- 
dujemy się — że tu chodzi o hotel we 
Lwowie. 

Ktoś nie znający naszych stosunków — gdyby 
przeczytał ową odezwę, sądziłby, że nam ziemianom 
galicyjskim tak dobrze, że zbywajacą gotówkę mo- 
żemy użyć nawet na spekulacyę, a więc: kupowanie 
hoteli po miastach! A tu tymczasem może właśnie 
w tej chwili, w której piszę — niejeden piękny ma- 
jątek polski przeszedł w obce ręce lub został roz- 
parcelowany tylko dlatego, że zabrakło ludzi z pra- 
wdziwym patryotyzmem i gotówką, ażeby te resztki 
drogiej nam ziemi dla siebie zachować. 

Spojrzmy nie o kilka lat, ale tylko o kilka 
miesięcy wstecz: ileż to prześlicznej ziemi raz na 
zawsze z pod nóg nam się usunęło! Tu zatem pole 
do działania otwiera się dla ziemian ofiarnych i za- 


sobniejszych — i to pole do działania wzniosłe 
i piękne! 
Ratowanie posiadłości miejskich pozostawmy 


naszemu mieszczaństwu, które i tak więcej posiada 
kapitałów od nas. — W dzisiejszych ciężkich czasach 
nie wolno nam kapitałów naszych używać do rato- 
wania hoteli, gdy niemal codzień kawał drogiej nam 
ojczystej ziemi z naszych rąk się wysuwa bez- 
powrotnie. 

Sprawa powyższa powinna nam przypomnieć, 
że niedawno zawiązała się instytucya, która ma na 
celu ratowanie resztek naszej drogiej nam ziemi 
a jednak — mimo tak pięknegoi utylitarnego założenia, 
nie może się rozwinąć należycie jedynie dlatego, że 
brak jej potrzebnego kapitału. 

Proponuję zatem, ażeby ci z ziemian, którzy 
gotowi są ratować hotel George'a we Lwowie — przy- 
stąpili raczej z odpowiednimi udziałami do „Towa- 
rzystwa Wzajemuej pomocy ziemian* — a jeśli już 
są członkami tego Towarzystwa — by 1ozporządzalną 
gotówką wsparli tę instytucyę, która przy patryc= 
tycznem współdziałanin naszem świetne mogłaby wy- 


dać owoce — tembardziej, że na jej czele stoją 
ludzie dobrej woli, obdarzeni talentem i szczerym 
patryotyzmem. 

Zróbmy więc początek! — a hotel George'a zo- 


stawmy zamożnemu mieszezaństwu lwowskiemu — 
niech ono samo siebie ratuje i tem samem da dowód, 
że nie zamarło w niem jeszcze poc:ucie solidarności 
i patryotyzmu ! | 
Kazimierz Gołębski. 


= 4 zaproszenia ślubne 

Bilety wizytowe, ;*boiowe, etykiety 

jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na- 

główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma- 
py, nuty, ogłoszenia it. p. 


Zakład artystyczo- itysrafczny 
i irykania Pillera i Spółki, 
Lwów, Łyczaków 3. 


Okulista 


Dr. Seon Gruder 


b. asystent na klinice ocznej radcy dworu dra 

Fuchsa we Wiedniu ordynuje obecnie przy ulicy 

Sienkiewicza l. 5 (dawniej ul. Kręta obok ho- 
telu George'a). 


Skrzepniecie żył (phlenite). 

Jeżeli się chce uniknąć embolii jako najstrasz- 
niejszego wyniku phlebitu, jeżeli się chce usunąć 
ustawiczną spuchliznę, ociężałość, niemoc i ubezwła- 
dnienie członków, wynikłych najczęściej z zadawnio- 
nego phlebitu, należy używać przy każdem jedzeniu 
kieliszek Elixiru Virginii, który przywróci kraże- 
nie krwi i usunie wszelkie boleści. Nabyć można w 
Paryżu w pharmacie Moride, 2, rue de la Tacherie, 
we Lwowie w aptekach p. p. Ruckera, Wewiór- 
skiego i Mikolascha, w Krakowie w aptekach pp. 
Wiszniewskiego i Redyka. — Opis wysyła się bez- 
płatnie. 


inn o ZENIEEIESE 

Przyjechali do Lwowa d. 3 lipca. 

Hotel Europejski (Alberta Szkowrona.) F. 
hr. Ressegnier z Niska, E. br. Harsdorf z Kamień: 
ca, M. Brykczyński z Zagwoździa, M. Jaworska z 
Ostrowczyk, E..Kurnieki z Oświęcima, P. Halukeg 
Wiednia, S. Frankowski z Borysławia, dr. W. Wii- 
kosz z Krakowa, P: Liembrecht z Warszawy, J. 
Jarzymowski z Tejsarowa, P. Kierwiński, S. Bie- 
derman, pp. Dambscy i M. Sroczyńscy z Bory- 
sławia. 


GAZETA NARCDOWA z Soboty dnia 1 Lipca 1905 Nr. 147 (4-9! 


mc U E o. R ||| 
57 jących dziewczyn zbliżyła się do mnie z telegra-! wanie dziwić go może, potrzebuję wszelakoż wy- |się pan ku mnie, iżby kto inny nie dosłyszał sów | — Jakiem prawem pani, zupełnie obca dla 

y °, mem w ręku, zapytując, czy nazywam się Head. | znać panu prawdę. Chciałam pomówić z nim, | moich. i mnie, mieszasz się do spraw moich ? 
i Stra S7, na siódemka Dałem potwierdzającą odpowiedź i odpieczętowa- | gdym go spotkała przed domem pani Koluchy, To mówiąc, nalała sobie filiżankę herbaty. | — Z prawa lepszej znajomości położenia 
+6 łem telegram. | wtedy jednak zabrakło mi odwagi. Przechodząc | Ręka jej drżała widocznie; była to drobna, deli- rzeczy — odparła. — Nie mogę wyjaśnić pobu-' 
(Eo miois 1 angiela hteo Wyczekiwany znajomy donosił w nim, że|teraz przez Bond-Street, widziałam, żeś pan tu | katna rączka, z niebieskiemi żyłami, przeglądają- -dek postępowania mego, zaręczam tylko, że wy- 
nagły interes zmusił go niespodzianie wyjechać wszedł i podążyłam za nim. Poczytasz może ten |cemi przez skórę. nikają z ważnych bardzo przyczyn. Obaj z przy- 
(Ciąg dalszy.) |z miasta, dlatego nie może stawić się w cukierni. krok mój za zbyt śmiały, nie zaznałabym nigdy — Dowiedziałam się, mniejsza o to, jaką | jacielem pańskim będziecie mieli do zniesienia 
Było pół do piątej; przypomniałem sobiej Kazałem podać dla siebie herbatę i zasiadłszy chwili spokoju, pókibym panu nie udzieliła tej | drogą — mówiła — że pan i niejaki pan Du- | wielkie przykrości, jeśli zamiar swój zechcecie 
naraz, że z jednym znajomym moim zamierza-| Wygodnie na krześle, wodziłem wzrokiem dokoła. ważnej przestrogi. | frayer, obrońca prawny przy sądzie kryminalnym, | doprowadzić do skutku ; grozić wam może w ta- 
liśmy zejść się w otwartej niedawno cukierni Sala była urządzoną z pełną prostoty elegancyą, — Jeśli masz pani co do zakomunikowania | śledzicie, kto podał ogłoszenie, drukowane prze- kim razie poważne niebezpieczeństwo. Dając pa- 
przy Bond- Street. Podążyłem w oznaczone miej- | która dodatnie czyniła wrażenie. Przyniesiono mi | to słucham — zawołałem zniecierpliwiony — nie | szłego tygodnia w Timesie. W ogłoszeniu żądano |nu takie ostrzeżenie, czynię to z niemałem nara- 
sce i wązkiem przejś'iem dostałem się na pod- |herbatę, a w tejże chwili naprzeciwko mnie u- | zapominaj jednak, żeś dla mnie obcą zupełnie | zdolnego bakteryołoga dla udzielenia pomocy W żŻeniem własnej osoby, dlatego też błagam, byście 
wórze z wystawkami dokoła dla konsumentów, |Siadła młoda kobieta, gustownie, choć skromnie | nieznana osobą. i '| sprawie prywatnej natury. Pan Dufrayer dowie- | posłuchali mojej rady i nie szłi do pana Lock- 
życzących sobie pić kawę lub herbatę na świe- ubrana. Spojrzawszy na nią, wątpić nie mogłem, | j dział się, że osoby interesowane w następstwie  hart'a. Nie zwracajcie dłużej uwagi na ogłosze- 


— Podam moje nazwisko w takim razie — 


żem powietrzu. Przyjemne wrażenie czynił - że była to ta sama osoba, którą dziś rano wi- mi 
p YJ yni panu i odpowiedziała — jestem Walentyną Ward, sekre- 


i : wspomnianego inseratu weszły w umowę Z pa- |nie w Times'ie, inaczej działalibyście podstępnie, 
jący tu spokój. Niewyraźne dźwięki muzyki, do- działem wychodzącą z mieszkania pani Koluchy. 


¡nem Łockhart'em, zlecając mu podjęcie zamie- | skrycie... 


chodzące z daleka skłoniły mnie wejść na pierw- Zauważyłem, że jej oczy, znacznie większe, niżeli pala Lockhart'a, mieszkającego pod nume- |rzonego dzieła. Pan i adwokat Dufrayer chcecie Gdy mówiła, usta jej drżały, oczy pałały 
sze piętro i tu znalazłem się w pokoju przezna- | bywają oczy Angielek, miały smętny wyraz jakby zem _-05 wig aiptonshireBirechya Czy „pam. gor dadie bakteryologa na Devonshire-Street dla | gorączkowo ; zerwała się z krzesła. 

czonym dla gości tak zacisznym, jakby całe mile moralnego wyczerpania, lubo była czerstwą i ru- vi 4 | ostrzeżenia go przed jakiemś ukrytem niebezpie- | — Nie więcej nad to uczynić nie mogę — 
dzieliły go od wrzawy miejskiej. Kilka dziewczyn | mianą na twarzy. PYT Z nazwiska tylko. Mówisz pani o znako- czeństwem. Wszak prawda? rzekła — jeśli mnie pan nie zechcesz zrozumieć, 
starannie ubranych, zachowujących się niby, Nalawszy filiżankę herbaty, podnosiłem ją TYM bakteryologu ? — Pani wybaczy, że nie dam odpowiedzi tem gorzej dla niego; spełniłam przykry, a w 
damy wyższego świata, czekało na rozkaz od- do ust, gdy naraz moja sąsiadka pochyliła się — Tak jest — odparła — pracuję u niego na to jej pytanie. przekonaniu mojem konieczny obowiązek, jaki 
wiedzającej cukiernię publiczności. _ Usiadłem ‘ku mnie. od roku przeszło; zajęta jestem każdego rana w — Jesteś pan ostrożnym człowiekiem, Za-|nakazywało mi sumienie. 

przy jednym z bocznych stolików, spodziewając | — Czy mam przyjemność mówić z panem laboratoryum mego pryncypała, o nim właśnie i chowującym przezornie milczenie — odpowie- Zasłoniła twarz woalką, zapłaciła za herba- 
się lada chwila przybycia mego znajomego ; | Normanem Head? zapytała cichym głosem. „0 panu, panie Head, pomówić pragnę. działa — lecz zdradza cię wyraz twarzy. Po-|tę kasyerce i wyszła z cukierni, 

rzuciwszy okiem na zegarek, zauważyłem, że się W odpowiedzi skłoniłem się chłodno. — Co masz do powiedzenia, mów pani wiem, co mnie skłoniło do osobistego z panem (C. d. n.) 
spaźniał: chciałem ze wzgłędu na niego pozostać | — Pan wybaczy, że go zaczepiam — ode- prędko — nalegałem. porozumienia: chcę wymódz na nim zaniechanie SE E A 

jeszcze parę minut dłużej, gdy jedna z usługu- zwała się znowu. — Rozumiem, że takie zacho- — Tak właśnie zamierzam uczynić. Pochyl myśli odwiedzin u pana Lockhart'a. 


DROBNE OGŁOSZENIA | 7 pa 
po 4% hl. od wyrazu. 

Eierbata ę A p D Story i żaluzye do okien 
ybiósko-z0 ajax, zbić r majowy, REST s , ERE z własnej fabryki poleca 329 a2 P: s A" 
ohy najlepsze sA 1-75. pa T p y VW AM ai za nasha A © 4 y cz : "Ri : 
SARE. Dwór Zapizya Briain (Wzory wysyłam opłatnie), „Hotel dorda rg Lwów, 71, Sobieskiego 4, A ACER 

ademickiej i Tańskiej. s (dawniej Jürgens). 


Y Materye meblowe, dywany i portyery | 
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Fllrk'a 6 Pabst'a Worcester 80s nadaja pieczeni, rybom, -| gć 
| som etc. pikantnego smaku. — Majonezy i sosy są znakomite, 
Do nabycia u: St. Markiewicza handel delikatesów, Musiałowicza & Janika, Ludwiga, 
Jalinsza Stadtmiullera, Hotel francuski — Albert Szkowron. 


GG 
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SAP" Na wyścigi 


poleca opiyk i mechanik 


ADOLF SILBERSTEJN 


Lwów, Karola Ludwika 9, 
(róg Sykstnskiej) 
olbrzymi zapas lornetek, wojskowych binokli z pierw- 
szorzędnych fabryk, szczególnie wyroby Zeissa, nad- 


to barometry, okulary, owikiery itd. po najtańszych 
cenach. 430 


» ochronna. 


Ekstrakt orzechowy 


do farbowania siwych włosów 
do nabycia u 


pe Kolibri mj"... a 


ydło Schichta 


(Marka Je:eń albo klucz). 432 


Leśnik Z egzaminem państwowym, pra: |]ądnie śpiewające w czerwonych i różnych 
w gnie zmienić posadę — reko-|bąrwach parka przych. od 2 zł.50 do 3'50, 
mendacye i świadectwa ma ładne. Zgłosze-|zjejone małe papużsi parka od 4 sł.. harc, 
nia „Lesnik“ w Administracyi „Gazety |kanarki od 6 zł, gadające papugi od 25 zł. 
Narodowej*, 91 |Angorakoty, małpki, żywność, klatki, jaja 
różnych rasowych xur, wielki wybór ró- 
z łnych rasowych psów, młode Bernhardy, 
Kupię używane meble foxterriery itd. poleca: Handel Zoologiczny 
F. T. Administ g-|As MUSIOŁEK, kraków, Sławkow- 

' aa E RCNE Zigka nr. 16 (założony w 1oku 1897). Cen- 


A. Maczuskieno w Wiedniu 
niki za nadesł. 5 h. marki. Zakupuje zaw- 


sze różne dzikie zwierzęta i ptaki. 385 III/2 Erdbargerlande 2. 


zzz Ekstraktem tym, który wyrabiany 
jost z zielonych łupin orzecha włoskie- 
go, najlepiej i najpewniej farbować 
można siwe włosy ua kolory: blond, 
szatyn, brunatny i czarny, nadając wło- 
som najdalej po 15 min. kolor właści- 
wy, tak, że kolor ten przy myciu nie 
schodzi. 
1 flasz. ekstraktu orzechowego k. 6 i 3 
1 pudełko z 6 fiaszk. na próbę k. 7-50 
Mleko orzechowe, reger. włosów k.6i 3 
Pomada orzechowa i olejki orzech. 4 i 2 
Pasta orzechowa do cieniow. brody k. 2 
Ekstrakt orzechowy podwójny barwa: 
NAAKIEdE anae Sos Gadka JAKSÓGL £ 
We Lwowie u Zygmunta Ruckera apt., 
w składzie materyałów A! Hilitnera. i 
w drogueryi Plotra Mikolascha i Sp. 
~ Przy kupnie zwracać uwagę, 
aby Ekstrazt orzechowy był wyrobu A. 
Maczuskiego, gdyż znajduje się wiele 
podobnych podrabianych preparatów. 


Kucharz uzdolniony w swoim fa- 
5 chu jakoteż i w ogrodnic: 
twie, poszukuje posady. I. S. kucharz, po- 
ste restante Bołszowce. 88 


Najlepsze, nujwydatniejsze, temsa- 

mem najtańsze mydło. Wolne od 

wsze kien szkodliwych przymie- 
szek. 


Wszędzie do nabycia. 


Przy kupnie uważać szezegól- 
nie na to, aby każdy kawałek my- 
dla miał ::spis „Schieht* i był 
zaopatrzony marką ochronną „Je- 

lcń albo „Klucz“. 


a rachunkowości poje- 
Samouczek sacej 1 podwójnej 
dla gospodarstw -olnych, polecony z nzna: 
niem przez rolnicze czasopisma polskie w 
cenie 7 kor. Księgarnia Sayfartha I 
Czajkowskiego, Lwów, Rynek. 82 


EER LILII] 


De smażenia doże, wybrane 


hiszpańskie wiśnie, 


piękne duże morele! 
starannie opakowane w 5 klg. koszykach 
poczt. rozsyła po k. 3:60 franco 
á- Hofmann — Nyiregyhaza 
(Wegry). 412 


 |CAPILLATOR 


jest niedoścignionym leczącym środ- 
kiem przeciw łysinie, jaketeż wogóle 
przeciw wszelkim chorobom skórnym. 


Dyrekcya Akademii rolniczej 
w Dublanach 


podaje niniejszem do wiadomości, że Wys. Wydział krajowy po- 
lecił rozporządzeniem z dnia 27 czerwca br. L. 59744, zamknąć 
w bieżącym roku listę kandydatów do Akademii już duia 15 lipca. 
Mający przeto zamiar starać się o przyjęcie do Akademii 
rolniczej w Dublanach, winni wnieść swe należycie udokumento- 
wane prosby na ręce l'yrekcyi najdalej do 16 lipca, gdyż poda- 
nia nadeszłe po tym terminie wcale uwzględniane nie będą, celem 

Cena 1 p a padro de zaś uniknięcia ewentualnych nieporozumień, straty czasu i nara- 


; Lwowi Żenia si iepotrzeb datki, żad kandydatów mimo 
E ag E T RKRKRKRKKRNAKNIU sig na niepotrzebne wydatki, żaden z yda i 


posiadania warunków przyjęcia i wniesienia już prośby, nie po- 
dyk, H. Bartmański I Ska, apt.; w No- . p , ae H x : 5 3 
m R. Jakubowski, spt; w We wszystkich księgarniach R winien przyjeżdżać do Dublan prędzej, dopokąd nie zostanie do 
LUDWIKA STASIAKA 


Przemyśln M. Schwarz apt; w Tar- = tego zawezwany osobnem pismem z Dyrekcji. Ç l w Masażu 
Dyrekoya Akademii rolniczej. T osseum Hermanów. 
i 


usuwa w 7 dniach zupełnie 
dr. Christoffa ambrakrem, 


najlepszy nieszkodliwy środek do u- 
trzymania czysto i upiększenia cery. 
Prawdziwy tylko w oryginalnych sło- 
ikach, których opakowanie ma zareje- 
strowany znak ochronny. 


nopola Mar. Krzyżanowski, apt.; Dr. 
J). Franzos. apt.; w Jarosławiu Jakób 


x S Wyszatycki apt. S BY tezą te- G R 
CAPILLATOR 5e soam] e eree wee =" JR Nowo Rumoróski 3 = Fromme m. p. 0d 1 do 15 lipon 
bujny, gesty prost, wan i usuwają- x % Nadzw czal urozmaicon ro ram! 
1 anie włosów. suwa pra X a 
plerwszem użyciu natychmiaw ła pieś, Cana 1 korona. z al wyczaj y prog 


wypadanie włosów, posiwienie włosów 
i użycza im pierwotny, naturalny kołor. 
Użycza panom cudowną brodę i wąsy. 


GCAPILLATOR ** oryciminie 


napełnionych flaazkach, zaopatrzonych 
marką ochronną, po 5 koron, za po- 
przedniem nedesłaniem należytości lub 

za aamliczką. 359 


Główny skład: apteka pod „Królem 
węgierskim*, Budapeszt, ulica Ma- 
rokańska 2. Jedyny skład dla 
Galicyi i Bukowiny: H. RUBEL, 
przedtem ZYGMUNT RUCKER,— 
„apteka pod srebrnym orłem* we 
Lwowie. 


z SALZ WYZyzi ŚĆ 
EEEN ENEE Z O WZLKKORREK 


Patenty na wzory i marki och- 
ronne dla wszystkich krajow wyrabia 
Biure patentewe inż. J. Fischera, 
Wien I., Maximilianstrasse nr. 5. Istn. od r. 1877, 
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W niedzielę i święta 2 przedstawienia. 


| Produkcze Japończyków. 


Baczność | palacze papierosów | 


Znana na całym świecie fabryka bibułek cygaretowych 


Braunstein Fróres w Paryżu 


wprowadziła do handli obok jnź uznanych wszędzie jako 
za najlepsze marki: „Dorobantul** „Les Dernieres Car- 
torches“, „Zig-Zag“ etc. obecnie markę „Cartauches*, 
również z „verge“ tj. z podłużnie prążkowanej rmoeniej- 
szej bibułki. Na każdej bibułce znajduje się w tarczy na- 


Patente 


L. 92.825. 


Zakład wodoleczniczy 
(r. A. Chramca w Zakopanem 


OUbwieszczenie. 


iieytueyi na oddanie w zarząd dóbr Szutromiń:e. 
1. Celem oddania dóbr Szutromińce, położonyci: w powiecie 


zaleszczyckim, a należących do fundacyi imienia Józefa Kaliksta AT f A A . Ez 

A , 2 Fj pis: „Les Dernieres Cartouches“ ze złotą koroną. Bi- a 

2 im Hohendorfa w zarząd na lat 12, począwszy od 1 lipca 1906, | „bułki te, jak i wyżej wymienionej marki, sporządzone są otwarty cały rok. — Centralne SPANÓWO | a wiatlo elektry- 
za rocznym ryczałtem przez zarządcę fandacyt vłacić się mają- f] we własnej fabryce pmpieru urządzonej ua wielką skalę w czne, - Kanalizacya. — Wodociąg: Ce b x zone łazienki — 

£wows a Gym, rozpisuje ck. Namiestnictwo jako władza sprawująca zarząd | Gassicourt k. Mantes (Francya), z znakomitego, Cena od osoby 8 koron dziennie z całem utrzymaniem. — Pro- 


najczystszego materjału i uznanego już najlepszego gatnnku. 
Uważać na markę: 2 
„Głowa żuawa w złotem polu ua białej ksi 


spekta na żądanie. 
| C. k. kolej państwowa, 
l 


29 
rżeczec*, 


tej fundacyi publiczną licytacyę, na podstawie ułożonych w tym 
ab ka celu szczegółowych warunków licytacyjnych. 
2. Licytecya odbędzie się w ck. Starostwie w Zaleszczykach , 


h i dnia 25 lipca 1905 o godz. 9 przed południe, a to zapomocą. 
© em czna ofert pisemnych lub ustnych. ; 
8. Przedmiotem licytacyi będzie zarząd wszystkich gruntów, 
éé powierzchni około 960 morgów i budynków do fundacyi należą- 
e n cych, wraz z wszystkimi inwentarzami będącymi własnością fun- § W Administracyi „GAZETY NARODOWEJ 
99 dacyi i przywiązanem do gruntów i lasów fuudacyjnych prawem ul. Kopernika l. 7. 


polowania, lasy jednak fundacyjne, których do powyższej po- z 
wierzchni gruntów nie wliczono, nie. będą przedmiotem tego za- LO nabycia ©dchodzą ze Lwowa: 


s 


Pociągi ioka!ne. 


(Czas środkowo europejski). 


wyrabia i poleca 


rządu. d . M. jewiczć Te $ do Brzuchowic od 14 maja do 10 września wł. 550 rano, 830 
Mydła toaletowe 4. Cenę wywołania ryczałtu corocznie opłacać się mającego, l kg Bl "4 wia AE Pi i hę rano (tylko zał niedzieli i rz. k. święta); 12:80 popo- 
od najtańszych do najwykwint |poniżej której dobra Szutromińce w zarzęd oddane nie będą, sta- |] J. Starkiel. „Obrazki z Japonii“ w dwóch częściach k. — 60 , łudniu (tylko w niedziele i rz. k, święta) 210, 320 
niejszych, nieustępujące mydłomjnowi suma ośmnaście tysięcy koron (18.000), wadyum zaś, A K. Gliński. „Szczęście« w dwóch częściach . . . .„ — 60, popołudniu; 6:10, «AM 55. wieczór. 
zagranicznym. ma się do cferty dołączyć, a które w razie jej przyjęcia, będzie i j i do Rawy ruskiej 11-15 w nocy (każdej niedzieli). 
taralnych wy-5ten0Wilo także kaucyę na zabezpieczenie dotrzymania warunków „Gniazdo kozę dł studyum historyczne przez DAB de Ek BAN rano, 9'15 przed południem (dA 1/5 do 30/9 wł.) 
Perfumy = n E +8 =. licytacyjnych względnie mającej się zawrzeć umowy, oznacza się d'Kstróe, spolszezył Henryk Michałowski w 14352 opoł. (od 14.6 do 10/9 wł. w niedzielę i rz. k. 
ciągów kwiatowych. ia dwadzieścia dwa tysiące (22.000) koron. A dwóch częściach mi g; =. 0... 0. 1 - «ga — 805 swich 308 popol. (od 14/5 H 1019 wł.) i 5-58 popoł. 
NESNA kolońska; aaen M ntucluiek weządzić wodociąg | 9507 | ludzie" (Kartka z dziejów nalologi) opracówat „ do Szczerca 1-55 popołudniu (od 1/6 do 10/9 wł.) w niedzielę i 
zwykła kwiatowa i angielska. |zgznacza się jednak. że używanie gorzelni nie będzie przedmiotem A. L. Szymański . . . « « « « « enm ttn rz. k. r | A 
a w trzech |zarządu, który ck. Namiestnictwo odda na podstawie warunków '$ „Dzieje elektryczności* przełożył z angielskiego Henryk do Lubienia wiel: 2 5 popołudniu (od 14/5 do 10/9 w niedzielę 
Puder Eunice kolorach. licytacyjnych, lecz że o używanie tej gorzelni będzie musiała być Wernie (z rysunkami) . . « « 1 e sn — 305 i rz. k. święta). 
zawarta osobna umowa, ; Ai a 4 2a 804, 
Atrament kancelaryjny. 6. Dobra Szutromińce mogą być oglądane przed licytacyą K. Laskowski. „W cukrowni“ powieść w dwóch częściach Przychodzą do Lwowa: 
Atramenty kolorowe. wraz z budynkami i inwentarzami przez osoby, mające zamiar | F. Suryn. „Fatalne wpływy“ powieść 1 tom str. 144  „— 50 „ Z*Brzucowie/od 14 maja do 10 %zześnią Wł. 650, 750 rang, 
Pamay S ika 342 A ka o ich zarząd, za zgłoszeniem się u obecnego zarządcy | 4. Halka. „Tatarka“ powieść 1 tom str. 96 . . . -n — 40, w Tor (tylko w A i Er k. A 
e a à ę 1 Z "E. , 
Plyn do ywabiaiki plam. w: T CN warunki licytacyjne znajdują się we u ed St. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 182 „ — 40 , 3-05, Li 6 GOT UAR R i 8-55 wieszać P 
kich tutejszokrajowych o k. Starostwach, jak niemniej w Magi- gd J. I. Kraszewski. „Rodzeństwo“ powieść 2 tomy str. 408 „ 1 — . KE rano, śl 1/5 do 30/9 wt), 432 ; 
dki t kowe. AE a ” z Janowa © no, 1:15 popoł. (od 1/ „A yk popoł. 
a ePm z Sidi UE ali” i Krakowie i mosą być w godzinach urzę- J. K. Zielśński. „Ofiary“ powieść 1 tom str. 258 . - „ 1 —. A wieczór (od 14/5 do a PC aa 35 wieczór (0d 
geene owasem j Wonn s - i . . ; lai 0% 17 LIE p = 4/5 do 10[9 wł. (co niedzielę i rz. k. święta). 
l i -boro- 8 Osoby, mające zamiar wzięcia udziału w licytacyi, otrzy- | u x . 20: e e A a 
o e R mają jeden a ma e T licytacyjnych za aglonaza 3 „Wspomnienia starego kawalera“ powieść ze RE w p 1]6 do 10/9 wł. (eo niedzieli i rz, k, święta) © 
Nabyć można we wszystkichsię w godzinach urzędowych w c. k. Starostwie w Zaleszczykach 1 tom „ 230, „4 0 wieczór. aan x 
i -lub w Departamoncie XV. c. k. Namiestnictwa. Z przesyłka pocztowa o 20 halerzy więcej za każdy tom. z Lubienia od 14/5 do 10/9 wł. (co nie zieli i rz. k. święta) o 
znaczniejszych aptekach, drogue p przesyłką p A y wię ] 
peen an oaiantoryjaych. says Az w | (1 5 i au wp wk a” 


Prospekty i cenniki franko i gratis. Z e. k. Namiestnietwa. KO ORBET GWO e T a OBIE TT POD DTĄ ia 
Wydawca i odpowiedziałny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


